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WAWRZYNIEC CZEREŚNIEWSKI

POWRÓT ODYSA

MIECZYSŁAW PRUSZYNSKI

KLUCZOWE ZAGADNIENIA ARMJI EMIGRACYJNEJ

PROPAGANDA WŚRÓD OIII D III stałeś się Odysem nie wiedzieć gdzie, kiedy,
W drodze ku swej ojczyźnie, w drodze do Itaki,
Podróż po obcych drogach, jej nędze i biedy 
Znają dobrze przyjazne, mijające ptaki,
I żołnierskie twe buty — towarzysze wierni.
Dmie wicher, mróz jak anioł z piorunem polata,
Wokoło idą domy spalonej Warszawy,
Świadkowie uporczywi i niemiłosierni, '
I groby niemowlęce,, mazowiecka chata,
Płonąca jak drogowskaz nad korytem Bzury.
Europo ! Płoną wkrąg czerwone kury,
I błyszczy niezaćmione oko Polifema,
I wschodzi blade słońce i prześwieca mury,
Nad sady i katedry, —■ lecz promieni niema, —
Nad bitwy, które były, które jeszcze będą,
Nad gwiazdy, ponad lądy, nad wichrem, nad światem.
Czy jestem podróżnikiem, czy wichrów przybłędą, 
Żołnierzem, niewolnikiem, albo astrologiem ?
Czy śmieszny Odys tak się gnie pod karabinem ?
Czy śnię, czyli leż stoję, czy śpię, czy też płyn 
W drodze ku swej ojczyźnie, w drodze do Itaki ?
Wierzby biorę w ramiona, krzyczą swojsko ptaki,
Czas trze się po kamieniach w źródle żywej wody.
Piję rzeźwość poranków i mgieł dla ochłody :
Sztorm naprzeciw, uważaj, idzie ruda chmura,
Wczoraj jeszcze złowróżbnie pisała na murach,
T dziś w jagnięcej skórze sygnaturką dzwoni.
Kto mi drogi zawala, kto pobliże słoni ?
Sprawdzam, czy w luku strzały, niebo zjeża grzywę, 
Wodzi okręt po morzach nad bałwany siwe,
Wychylam się, nachylam, by dojrzeć Itaki,
Wawel pruje głębiny, świecą krzyże Wilna,
Zza morza dmą chorągwie, siewem karmić ptaki,
O, drogo, polna drogo, dotąd nieomylna!.
Na brzegu żyje jantar, skrzy się nieśmiertelny,
Wołają cię jaskółki, skowronki, bociany,
Zakręt, burza i wybuch, a tam, białe ściany,
Rzekłbyś może, łowickie ? Boże, spod Łowicza !
I naraz grad się sypie z ponurego nieba,
I niebo słońce wznosi, sto tęczy użycza,
Aż wszystkie sosny grają : „Jeszćze nie zginęła !“. 
Powstała z ran na roli, potrzebuje chleba,
I gołębie siadają tobie na ramiona,
O, ptaki, lśniące ptaki, radość w polskiej mowie.
Dzień spogląda zza węgla. Szumią tataraki,
Grzmi muzyka obłoków : wrócił, wrócił Odys 
Do Ojczyzny, z wojennej drogi do Itaki.

WAWRZYNIEC CZEREŚNIEWSKI.

RYSZARD KIERSNOWSKI

STAROMODNA WOJNA
Białe panie o zmierzchu otwierają nuty,
Płoną świece w lichtarzach z wyblakłych powieści,
Ostatnia Colombina z ostatniej reduty 
Przepływa w rytmie walca, jedwabiem szeleści.

I jeszcze jedno koło, do świtu, do rana !
Pachnie więdnąca różą do sukni przypięta,
,,Ta róża to na szczęście, ta róża dla pana !
Więc proszę z nią powracać... I niech pan pamięta“.

A potem jedzie wojsko. Ulani ! Ułani !
Nad nimi tylko niebo ! Świergot ptaków w górze !
Na sercu róża z balu. Róża białej pani...
Nad wszystkie kwiaty droższa. I nad wszystkie róże.

Nieprzyjaciel za lasem. Szarża kawalerji !
Śmierć zbiera swoje żniwo w barwnych, polnych makach —
,,Żegnaj mi, gniady koniu. Służyłeś najwierniej“...
Umiera śliczny ułan z obrazu Kossaka.

Srebrzysta trąbka zagra. Westchną towarzysze,
Zmówią pacierz nad skromną, sosnową trumienką —
Już niema. Odjechali. Coraz dalej, ciszej 
Słychać słowa piosenki: ,,Wojenko, wojenko“...

Po latach białe panie schną przy fortepianiach 
I grają beznamiętnie, poprawnie, spokojnie —
O prześnionych marzeniach, o śmierci ułana,
O wojnie romantycznej, staromodnej wojnie.

Pytają nas z portretów smutnym, szklanym wzrokiem :
,,Dlaczego tak dalecy chodzicie koło nas ?
Jakie morza nas dzielą przepastne, głębokie,
I czemu walc wczorajszy dziś brzmi jak dysonans ?

Czyż niema już miłości ? Czyż niema powrotów .
,,Niema“ —szepnął w ciemnościach nieznany przechodzień.
,,Czekamy znów alarmu. Czekamy nalotu.
Nie będą kwitły róże już w naszym ogrodzie“.

RYSZARD KIERSNOWSKI.

JAN ROSTWOROWSKI

CUDZOZIEMCOWI
■ Jeśli spytacie, za co i dla jakiej sprawy
Dotąd krwawią ranami ulice Warszawy,
Dotąd ludzie bezdomni patrzą w niebo ciemne 
Nad przerażoną Wartą, nad zdrętwiałym Niemnem, 
Jeśli spytacie, czemu dzieci ziemi owej 
Usypiały tragicznie pod Gdynią i Lwowem,
Jub bezbronność młodości i niemoc rąk nagich 
Niosły w — potężne zbrodnią bezkarną,— stalagi, 
Jeśli dalej spytacie o losy tych, którzy 
Młode głowy od polskiej uchroniwszy burzy,
Liczyli słupy granic, przebywanych nocą,
By dojść tam, gdzie sztandary wolności łopocą, 
Zdumieni cudzoziemcy, oto wam odpowiem :
Giną, by rzec Ojczyźnie : ,,Ty jesteś jak zdrowie“, 
Kiedy na rannym wietrze kolyszą się zioła 
Kadzidlanym zapachem wiejskiego kościoła,
A nikt tych ziół nie łamie ręką nierozumną ;
Kiedy w słońcu jesiennem lud idzie za trumną 
W chwale lat cichej pracy zmarłego człowieka,
A nikt dzieci zmiażdżonych z ruin nie wywleka ; 
Kiedy w kątach, ogrzanych cichem zachwyceniem, 
Słucha bajania starych młode pokolenie,
I nie znają miejsc pustych, gdzie ołów wykruszył 
Ostatnią pieśń i spalił ostatni strzęp duszy ;
Kiedy drzewo jest hymnem, ku mebli rozpiętym,
Gdzie każdy liść na wietrze szepce : „Święty., święty“,
A nikt konopnym sznurem konarów nie pęta, 
Szydząc: ,,Ratuj, Ojczyzno, wieszane Orlęta“ ;
Gdy krew jest kwiatem życia, nie bólem rozdartym 
Każdej, w płomieniu u. ojny, odwracanej karty. 
Zdumiony cudzoziemcze, jeśli jeszcze teraz 
Zapytasz, czemu Polak tak pięknie umiera,
Cóż mam rzec ? Bóg widocznie nie wszystkim zezwolił 
Brać z rąk gwoźdźmi przebitych Sakrament Niedoli.

JAN ROSTWOROWSKI.

Wszyscy się zgadzamy, że armja emi­
gracyjna powinna istnieć i być możliwie 
najsilniejsza. Zgadzamy się również, że 
wobec braku odpowiedniej ilości ludzi, armję 
naszą musimy wzmacniać stałem unowocześ­
nianiem jej sprzętu.

Natomiast zdania są podzielone, jeśli 
idzie o odpo-wiedź na pytania :

1) czy żołnietz emigracyjny ma się bić, 
czy tylko bezpiecznie przetrwać do chwili 
gdy wróci do Polski ?

2) czy armja emigracyjna ma występować 
razem jako odrębna całość, czy też dywizjami, 
brygadami, podzielona między korpusy łub 
armje aljanckie ?

Aby znaleźć właściwe odpowiedzi na te 
dwa pytania, należy zacząć od ustalenia 
właściwych celów, jakie ma do spełnienia 
armja emigracyjna. Mam wrażenie, że 
zgodzimy się na następujące ich określenie :

1) propagować wśród narodów sprzy­
mierzonych ideę odbudowania państwa pol­
skiego ; 2) stworzyć możliwie najpotęż­
niejszą siłę wojskową, któraby pomogła 
sprzymierzonym w uzyskaniu zwycięstwa i 
wzięła udział w oswobodzeniu ziem polskich 
spod wrogiej okupacji.

Co się składa na siłę wojskową? Prze­
dewszystkiem : ilość i „morał“ żołnierzy, 
ilość sprzętu, wiedza i doświadczenie do­
wódców i żołnierzy. Ilość żołnierzy i sprzę­
tu zależy dziś wyłącznie od polityki za­
granicznej naszego rządu : sojusz z Wielką 
Brytanją i współpraca ze Stanami Zjed- 
noczonemi dają nam ten sprzęt, przymierze 
z Francją, potem pakt z Rosją umożliwiły 
nam stosunkowo szeroki dopływ łudzi. 
„Morał“ żołnierzy jest zależny przedewszy- 
stkiem od patrjotyzmu narodu a pod tym 
względem naród polski góruje zapewne nad 
wielu innemi. A zatem jedynie wiedza i 
doświadczenie dowódców i żołnierzy w 
używaniu nowoczesnego sprzętu wojennego, 
czyli krótko mówiąc wyszkolenie armji 
emigracyjnej, zależeć będzie głównie od 
samego wojska. _ ., .. .

Armja emigracyjna jest oczywiście nie­
zmiernie ważnym atutem propagandowym. 
Istnienie jej, w okresie okupacji ziem pol­
skich, nieustannie stwierdza wobec świata 
że naród polski nie zrezygnował z praw do 
niepodległości państwowej i że nieustannie o 
swą niepodległość walczy. Okręty wojenne 
nieprzerwanie od września 1939 r. na 
morzach, lotnictwo nieprzerwanie od r. 1940, 
armja lądowa w Norwegji, Francji, Egipcie, 
Libji. Dzięki temu Polska jest dalej nie 
tylko formalnym, ale i rzeczywistym, sprzy­
mierzeńcem, walczącym od koła polarnego 
aż za równik o wspólne zwycięstwo. Rząd 
polski może i dziś i w przyszłości nie tylko 
jak ubogi krewny prosić, ale i żądać jako 
pełnoprawny sprzymierzeniec.

Można stwierdzić pozytywne wyniki w 
dziedzinie pozyskania sobie przyjaźni Brytyj­
czyków. Gdy przed wojną, w r. 1938, 
bawiłem w Wielkrej Brytanji, Polska była 
dla 90% Brytyjczyków krajem najzu- 
pełnie nieznanym. Zetknąłem się wów­
czas z interesującym się zagadnieniami 
Europy wschodniej członkiem parlamentu, 
który dziwił się bardzo, gdy się dowiedział, 
że Rosja i Niemcy nie mają wspólnej granicy. 
Młodzież brytyjska obojga płci, Zwłaszcza 
przebywająca w armji, styka się obecnie z 
Polakami często, zna choć kilka popularnych 
wyrażeń polskich, tak jak przed wojną 
znała popularne wyrażenia francuskie, ame­
rykańskie, hiszpańskie. Spotkałem niejedną 
Angielkę, mówiącą zupełnie płynnie po 
polsku. Byłem w angielskiej szkole na 
głuchej prowincji, gdzie polski pod­
chorąży wygłaszał pogadankę o niewoli 
niemieckiej, z której właśnie wrócił, a 
kilkaset dzieci odśpiewało „Jeszcze Polska“ 
i polskie piosenki ludowe. Byłem tern 
wszystkiem zdumiony i wzruszony. I 
doszedłem do wniosku, że w dużej mierze 
jest to zasługa tych paru dziesiątków 
tysięcy żołnierzy polskich, którzy po r. 1940 
przybyli do tego kraju. Każdy z tych 
kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy polskich 
zaprzyjaźnił się z kilku brtyjskiemi rodzi­
nami. Znosił im książki, zjadał kolacje, 
zapraszał do kina, flirtował z pannami, 
odstawiał polityczne dyskusje z panem domu 
i ciotkami, zaręczał się czy żenił, a w każdym 
razie stale i zawsze mówił o Polsce. Nie­
chcąco, przypadkiem, stawał się agentem 
sprawy polskiej i naogół znakomicie wy­
wiązywał się ze swej funkcji. Mówił Angli­
kom i Szkotom to czego rząd nasz, związany 
gościnnością i przymierzami, nie mógł nie­
kiedy i nie powinien był publicznie mówić. 
Mówił czasem naiwnie, . choć szczerze i 
patrjótycznie, ale ostatecznie od żołnierza 
trudno wymagać rozwagi’,ambasadora.

Oczywiście, żołnierz polski w Wielkiej 
Brytanji miał pracę ułatwioną : dzięki 
decyzji narodu polskiego pójścia na wojnę 
z Niemcami, obronie Warszawy, udziałowi 
polskich lotników w bitwie o Wielką Bry- 
tanję, dzięki Narwikom, Tobrukom, mary­
narzom. Ta krew polska, lejąca się nie­
przerwanie po globie ziemskim od r. 1939, 
zapewniła żołnierzom polskim w Szkocji, 
mimo że sami przez trzy lata nie walczyli, 
to że nie może spotkać ich zarzut obijania się 
na tyłach, lecz przeciwnie, połączyła w umy­
słach Brytyjczyków orzełka na furażerce i 
naszywkę . „Poland“ na rękawie z po­
święceniem. i bohaterstwem.

. Coby było, gdyby nasza armja emigracyjna 
spasowała po r. 1939, gdyby nie było 
Wogezów, Narviku, Tobruku, lotników nad 
Londynem, gdyby lotnicy i marynarze już 
czwarty rok bezczynnie siedzieli na bille- 
tingach, oficerowie w wygodnych hotelach i 
pensjonatach, w celu „przetrwania“ i za­
konserwowania siebie na instruktorów w 
odbudowanej Polsce ? Było to niemożliwe 
przedewszystkiem ze względu na samych 
żołnierzy. Gdy brygada podhalańska miała 
jechać do Norwegji, dowództwo nie mogło 
się opędzić od ochotników. Wśród lot­
ników naszych, czekających miesiącami 

ezczynnie na przejście do eskadr operacyj- 
ych, zdarzały się 'wypadki samobójstw.
V brygadzie karpackiej, która przed przej- 
ciem do akcji spędziła rok na tyłach, mno- 
yły się wypadki dezercji, żołnierze dołą- 
zali do Australijczyków lub wolnych Fran­
usów idących na front. Inteligenci, którzy 
»rzez Bałkany dołączyli do bryaaifedawali

do raportu, prosząc o zezwolenie na powrót 
do Kraju, gdzie pracowali znacznie bardziej 
intensywnie. A gdy brygada, po rocznej 
kampanji, wróciła znów na tyły, gdy ze­
zwolono oficerom na przeniesienie do lot­
nictwa, w jednym bataljonie zgłosiła się 
połowa oficerów młodszych.

Tak bowiem jest : armja emigracyjna 
skupiła elitę młodego pokolenia polskiego, 
które rezygnuje z awansów, godzi się na 
pełnienie ciężkiej i przeraźliwie nudnej na 
tyłach służby żołnierskiej, ale pod warun­
kiem, że będzie się biło na froncie. I tego 
prawa nie można rzeszy przedewszystkiem 
szeregowych, pełniących służbę w najcięż­
szych warunkach, odmawiać.

No, a z punktu widzenia propagandy ? 
Raz pewien Szkot powiedział mi szczerze w 
Jerozolimie :

— Amerykanie, Kanadyjczycy i Polacy 
siedzą w Wielkiej Brytanji, a my, Szkoci i 
Anglicy, tułamy się po tym Bliskim Wscho­
dzie. Czy nie byłoby rozsądniej, gdybyśmy 
siedzieli w domu, a wy obijali się po tych 
Palestynach, Egiptach, Irakach ?

Gdyby cała armja polska siedziała na 
tyłach już czwarty rok bezczynnie i bezpiecz­
nie, stanowiłaby kontrpropagandę sprawy 
polskiej wśród społeczeństw anglosaskich, 
gdzie nieina rodziny nie biorącej w tej czy 
innej formie udziału w wojnie. Nie: kon­
cepcja trzymania armji emigracyjnej przez 
cały okres wojny bezpiecznie na tyłach jest 
najzupełniej absurdalna ; powstać mogła 
ona tylko w umysłach ludzi pozbawionych 
inteligencji i znajomości tak polskich dołów 
żołnierskich jak społeczeństw anglosaskich.

Armja emigracyjna musi wałczyć, to 
pewnik. Idzie tylko o to, by 1) straty w 
ludziach utrzymać w granicach, któreby nie 
zachwiały istnieniem tej armji ; 2) by w
stosunku do poniesionych strat uzyskać 
maximum w dziedzinie propagandy.

I teraz skolei przyjdzie nam odpowiedzieć 
na drugie pytanie : czy z punktu widzenia 
propagandy jest właściwsźe, by armja polska 
występowała razem jako całość czy odrębne- 
mi częściami ?

Więc przedewszystkiem należy stwierdzić, 
że o ile idzie o marynarkę wojenną, zasada 
współpracy tylko z armją polską byłaby 
dla względów zrozumiałych niemożliwa do 
urzeczywistnienia w praktyce. Podobnie 
sprawa wygląda w lotnictwie strategicznem 
(dalekie bombardowania nieprzyjacielskich 
tyłów).

Przejdźmy do armji lądowej.
Powiedzmy, że armja lądowa składa się 

z dziesięciu brygad. Czy armja ta będzie 
mogła długo przebywać na froncie ? Czy 
przez cały okres, powiedzmy, pięcioletniej 
wojny ? Oczywiście, że nie. Straty byłyby 
bowiem zbyt duże. Da się to ująć w prawo : 
im mniejszy oddział jest na froncie, tem 
dłużej może żołnierz polski być na froncie. 
Utrzymywanie pięciodywizyjnej armji na 
froncie przez rok naogół daje te same stra­
ty co utrzymywanie stale po jednej dywizji 
na froncie przez lat pięć. To jasne.

Powie ktoś : tak, ale mieć całą armję 
polską na jakimś froncie, to z punktu wi­
dzenia propagandy daje więcej, aniżeli gdy 
mamy tylko jedną dywizję.

Zdanie to jest słuszne tylko pozornie.
Walka całej armji na froncie daje propa­

gandowo bardzo dużo w czasie, kiedy 
armja walczy. Ponieważ okres ten musi być 
z konieczności bardzo krótki, gdyż nie stać 
nas na emigracji na zbyt duże straty, przeto 
okres, propagandowo „martwy“, kiedy armja 
przebywa na tyłach, byłby „ wielokrotnie 
dłuższy. Idzie, słowem, o to co ważniej­
sze : dawać światu rzadko większy czyn, czy 
często — mniejsze czyny. Opowiadam się 
stanowczo za drugą możliwością. Przede­
wszystkiem, wypadki w czasie wojny idą tak 
prędko, tak błyskawicznie, ostatnie wy­
darzenia tak zaćmiewają poprzednie, że 
szeroka opinja szybko zapomina o tem co 
się zdarzyło rok temu, prawie że nie pamięta 
co było dwa, cóż dopiero trzy lata temu. 
Był czas, że świat miał oczy skierowa­
ne na Westerplatte, że zbombardowanie 
Warszawy wydawało się najbardziej wstrzą- 
sającem wydarzeniem. Potem bohaterstwu 
Finów poświęcano pierwsze szpalty dzien­
ników, potem bohaterstwo Greków uznano 
za najbardziej imponujące wydarzenie tej 
wojny, potem cierpienia i/ męstwo mieszkań­
ców Londynu i Coventry przyćmiły w 
opinji świata bombardowanie Amsterdamu. 
Potem przyszła wspaniała ofensywa Waveł- 
la w Libji i Cunninghama w Abisynji. 
Potem druga ofensywa libijska Auchinlecka. 
Ale o ofensywie Cunninghama już dawno 
nikt nie pamięta, a ofensywa Alexander- 
Montgomery, doszedłszy do Trypolisu, za­
ćmiła sławę poprzednich. Potem skolei 
zapomniano o Trypolisie, miejsce jego 
zajął Tunis. Potem Sycylja. Trudno wy­
magać od setek miljonów czytelników dzien­
ników, aby stale pamiętali o Westerplatte 
— zajmowało ich to przez tydzień. Tobruk 
interesował ich póki się bronił. Potem 
oczy świata skierowały się na Stalingrad. 
Ten fakt właśnie, że opinja świata łaknie 
coraz to nowych wieści, że nowe wypadki 
każą zapominać o wypadkach poprzednich, 
prowadzi do tego, że mając do wyboru 
udział stu tysięcy żołnierzy polskich na 
froncie przez rok iub też udział dwudziestu 
tysięcy stale przez pięć lat — uznać musimy 
tę drugą koncepcję za słuszniejszą z punktu 
widzenia propagandy.

Tem bardziej, że nawet dziesięć czy pięt­
naście tysięcy żołnierzy (przeciętny stan jed­
nej dywizji), to w dzisiejszej wojnie wcale nie 
jest tak mało. Wielkie korpusy i armje 
miljonowe są pojęciami któremi operujemy 
pod wrażeniem wojny światowej 1914 r. 
Wojna obecna stanowi pod tym względem 
roęwolucję : jest to wojna raczej sprzętu 
niż mas ludzkich. • Rozprzestrzenienie geo­
graficzne tej wojny — od koła podbieguno­
wego po Nil — też ograniczyło ilość ludzi 
biorących w niej; udział. Gdy oczy świata 
były skierowane na Narwik, łączny polsko- 
francusko-brytyjski korpus ekspedycyjny 
nie przekraczał sił jednej dywizji. Przez 
szereg miesięcy prasa świata codzień po­
dawała wiadomości z oblężonego Tobruku : 
walczyła na tym eksponowanym punkcie 
znów jedna dywizja. A taka 4-ta dywizja 
hinduska czy nie pozyskała dla siebie i

całej armji indyjskiej sławy wspaniałej ? W 
ciągu dwu i pół lat wojny ilość wziętych przez 
nią do niewoli jeńców przekroczyła 100 000, 
nie licząc kampanji tunetańskiej, w której 
zafasowała von Arnima ze1 sztabem- A 
taka 7-a czy 1-a dywizje pancerne 8-ej 
armji, czy nie były również przez dwa lata 
stale na pierwszych szpaltach wielkich 
dzienników, na ustach speakerów nadają­
cych „news“y z frontu? Co to mówić o 
dywizjach ! Taki 11-y pułk huzarów królew­
skich czy nie dostarczał nieustannie przez 
trzy lata swemi olśniewającemi sukcesami 
bojowemi pożywki dla wszystkich reporterów 
z pustyni libjskiej ?

Brygada karpacka przebywała tylko 10 
miesięcy na froncie libijskim a mimo to 
przysłużyła się dość wydatnie naszej pro­
pagandzie. Gdyby nie przez 10 ale przez 
36 miesięcy (tyle czasu trwała kampanja 
afrykańska) przebywała na froncie stale 
jedna polska dywizja pancerna, o ileż 
większy byłby jej wpływ propagandowy : 
byłby co najmniej ośmiokrotnie większy. Jak 
widzimy zatem, udział jednej tylko dywizji 
polskiej zapewniłby nam nadzwyczaj po­
ważne sukcesy w dziedzinie propagandy.

Francuzi de Gaulle’a zrozumieli, że częstot­
liwość jest ważniejsza od mocniejszych ale 
rzadkich wrażeń dostarczanych światu. Nie 
było ani jednej ofensywy na Bliskim Wscho­
dzie, by nie brał w niej udziału co najmniej 
jeden bataljon piechoty i kilkunastu lot­
ników francuskich. Często zagony kil­
kunastu ludzi i samochodów, dokonywane 
o kilka tysięcy kilometrów na tyły nie­
przyjaciela, wystarczały, by agencje prasowe 
poświęcały im długie komunikaty, dłuższe 
aniżeli całym dywizjom, biorącym udział 
w normalnych działaniach. Czesi również 
w tem celują. We Francji mieli brygadę, 
w Wielkiej Brytanji — lotników, w Tobruku 
zaraz znalazł się czeski bataljon, świat tak 
się nauczył że Czesi walczą wszędzie, iż 
nawet Churchill, wymieniając narodowości 
biorące udział w przełamaniu frontu pod 
El Aiamein, wspomniał Czechów, choć 
przebywali wtedy najspokojniej na głę­
bokich tyłach. -

W Radzie Narodowej w r. 1940, po 
upadku Francji, krytykowano- rząd, iż 
nie stworzył we Francji korpusu polskiego, 
że dwie dywizje były na froncie, jedna 
dywizja i większość brygady pancernej na 
tyłach, brygada podhalańska w Norwegji, 
a karpacka w Syrji. Krytyka ta była nie­
słuszna. Korpus polski w r. 1940 Francjiby 
nie zbawił, zostałby wzięty w sak i całyby 
wyginął. Właśnie bardzo dobrze się stało, 
że armja polska była rozrzucona geogra­
ficznie i organizacyjnie, że marynarka i 
część lotnictwa była w Anglji, brygada 
karpacka — w Syrji, brygada podhalańska 
— w Norwegji i Szkocji, a brygada pancerna 
w swej większości i 3-a dywizja — na tyłach. 
Właśnie źle było, że zbyt skupialiśmy, zbyt 
komasowaliśmy nasze wojska, że nie zatrzy­
maliśmy w Szkocji brygady podhalańskiej, 
która znalazła się tam dn. 10 czerwca, że 
np. 3-ej dywizji nie organizowaliśmy w 
Anglji. Dzięki temu że nie mieliśmy na 
froncie francuskim całego korpusu, dzięki 
temu że część wojska mieliśmy poza Francją, 
mogliśmy chociaż część jego wyewakuować 
do Wielkiej Brytanji, do Szwajcarji, do 
Palestyny. Przysłowie powiada, że nie 
należy wszystkich jajek kłaść do jednego 
koszyka. Historja tej wojny zna wypadki 
gdy całe armje lub korpusy giną : tak było 
we Flandrji, w Tobruku. w Bardji, w 
Singapore, w Tunisie. Dlatego z punktu 
widzenia politycznego rzeczą zbyt ryzy­
kowną jest używanie całej armji emigra­
cyjnej naraz. Znacznie bezpieczniej jest 
używać armji emigracyjnej dywizjami lub 
brygadami. Słuszne też były decyzje rządu 
gdy wysyłał wydzielone jednostki na front 
norweski i francuski wiosną 1940 r., nad 
niebo Londynu w jesieni t.r„ do Tobruku 
wr. 1941. Należy tylko żałować, że piechota 
brygady karpackiej nie wzięła udziału w 
zdobyciu Abisynji (była to kampanja łatwa, 
doskonała dla zaprawy młodego żołnierza), 
że nie zorganizowaliśmy na Bliskim Wscho­
dzie' zmotoryzowanego polskiego oddziału 
commandosów do zagonów na nieprzyja­
cielskie tyły; przy ryzykanctwie i kawa- 
leryjskiem zacięciu żołnierza polskiego za­
gony te mogłyby dać ładne wyniki. Należy 
wreszcie żałować, że dywizja karpacka nie 
wzięła udziału w ostatniej ofensywie na 
Trypolis i Tunis, której „ordre de bataille“ 
przejdzie do podręczników historji wojen 
świata.

Tyle o ile idzie o- propagandę przy pomocy 
krwawego wysiłku zbrojnego. Ale żołnierz 
spędza większość czasu na tyłach, a tę są 
również bardzo ważne.

Zastanówmy się skolei nad pytaniem : 
czy żołnierz emigracyjny ma lepszą szansę 
propagandy gdy jest zgrupowany w jednej 
armji, czy gdy jest rozdzielony na mniejsze 
oddziały ?

Skomasowanie całej armji w jednem 
geograficznie miejscu osłabia w ogromnym 
stopniu jej oddziaływanie propagandowe. 
To jasne. Powiedzmy, że stutysięczną 
armję polską umieścimy na pustyni irackiej, 
w półdzikim kraju, zdała od osiedli ludzkich. 
A rozdzielmy te same sto tysięcy żołnierzy 
na dwadzieścia brygad i umieśćmy jedną 
w Palestynie, drugą pod Damaszkiem, trzecią 
pod Bejrutem, czwartą pod Aleksandr ją, 
piątą pod Kairem, szóstą w Szkocji, siódmą 
pod Londynem, ośmą w Tunisie, dziewiątą 
pod Nowym Jorkiem i t.d. Jasne jest, że 
propagandowa rola armji emigracyjnej, jej 
oddziaływanie na społeczeństwa miejscowe 
będzie wielokrotnie większe, gdy będzie 
rozparcelowana, aniżeli gdy będzie skomaso­
wana.

Jeszcze inny czynnik trzeba Wziąć pod 
uwagę : oddziaływanie żołnierzy polskich 
na żołnierzy aljanckich. Gdy armja polska 
jest skomasowana, powstaje jakby swoiste 
ghetto- (od czasu bohaterskiej obronjt-ghetta 
warszawskiego porównanie to nie przynosi 
ujmy). Żołnierz polski, chory czy ran­
ny, idzie na leczenie do szpitala polskiego ; 
żołnierz spędza urlop \y polskim domu 
wypoczynkowym ; oficer i podoficer udaje 
się na kursa przeważnie polskie ; żołnierz 
na przepustce styka się niemal wyłącznie 
z kolegą Polakiem, bo w rejonie zakwatero­

wania korpusu polskiego przeważnie nie 
będzie miejsca dla innych dywizyj sprzy­
mierzonych .

Natomiast brygada czy dywizja wydzie­
lona musi korzystać że służb i instytucyj 
korpusu lub armji, w której skład wchodzi. 
Tak było w brygadzie karpackiej na froncie : 
artylerja polska i brytyjska pracowały 
razem, cekaemy brytyjskie wspierały naszą 
piechotę, polskie działka wspierały Angbków, 
nasza kolumna transportowa pracowała 
dla Australijczyków i t.d. Ileż przyjaźni 
międzyaljanckich stąd wynikło !

To samo było na tyłach : ranny żołnierz 
szedł do szpitala szkockiego, oficer —- na 
kurs do dywizji hinduskiej czy na kurs 
brytyjski, żołnierz na urlopie w Aleksandrj i 
mieszkał w którymś z licznych międzyal­
janckich „home“ćw, urlop spędzał ze 
swym przyjacielem australijskim czy nowo­
zelandzkim, gdyż brygada polska tonęła 
w morzu sprzymierzeńców. 5000 żołnierzy 
brygady karpackiej znacznie intensywniej 
spełniało rolę agentów propagandowych gdy 
brygada przebywała w samym środku morza 
międzyaljanckiego Bliskiego Wschodu, ani­
żeli mogą to czynić obecnie, przebywając 
prawie wyłącznie wśród swoich.

Skomasowanie geograficzne i organiza­
cyjne wojska polskiego, z konieczności od­
separowanie go od sprzymierzeńców i na 
długie okresy czasu wycofanie z frontu, 
musi wywołać natomiast jeden nieuchronny 
skutek : wzrost zainteresowań politycznych 
wojska. Gdy brygada czy dywizja przebywa 
w morzu aljanckiem, jest grupą na tyle 
silną by zachować spoistość ideową, na­
tomiast żołnierz jej z natury rzeczy zaczyna 
się interesować zagadnie niami, w skali mię- 
dzyaljanckiej, światowej. Brygada kar­
packa była właśnie m.in. dzięki temu przez 
dwa lata wyzuta z wszelkich zainteresowań 
politycznych. Natomiast powstawanie wiel­
kich skupisk polskich, z konieczności od­
separowanych od innych narodów aljanckich, 
siłą faktów musi wzmagać zainteresowania 
sprawami wyłącznie polskiemi, no i prze­
dewszystkiem zagadnieniami polityki włas­
nej, polskiej. Wiemy zaś, że zajmowanie 
się wojska polityką nie wychodzi na dobre 
ani wojsku ani polityce.

Z punktu widzenia propagandy, z punktu 
widzenia politycznego, parcelacja armji emi­
gracyjnej, tak organizacyjna jak geogra­
ficzna, wydaje nam się bardziej wskazana, 
aniżeli jej komasacja w jedną armję na 
przestrzeni jednego tylko kraju*).

MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI.

*) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ : „Sprawa wyszko­
lenia“.

MARJAN HEMAR

POETA I HARPIE
Stanisławowi Balińskiemu

Chodzi po świecie znajomym,
Ptakom umyka łakomym,
Wierszom się broni.
A one ponad szaleńcem
Laurem drapieżnym, wieńcem
Skrzydlatym, wciąż wkoło skroni.

Srebrnodzióbe, łapczywe,
Mewy niebo jaźliwę,
Nieodgonione harpie.
Ta sen krakaniem płoszy,
Tamta serce objada z rozkoszy,
Owa chleb, w drodze do ust, z rąk szarpie.

Biją skrzydłami, kraczą,
Pomiędzy nim a rozpaczą,
Pomiędzy nim a nadzieją.
Cieniami we dnie, nocą
Rozbłyskami 'trzepocą,
Zamiecią pawią wieją.

Głosami w ciszy, a ciszą
Nad gwarem na niebie wiszą,
Czujne spadają z nieba —
Szalony na nogach się siania,
Rękami zdania odgania,
Stęskniony do snu i do chleba.

O klęsko, o torturo,
Kiedy znienacka chmurą
Słów i piór, mewią i pawią,
Odlecą — w ciszy i w mrozie,

■ W świata zmartwiałej grozie
Samotnego zostawią.

Samego na całym świecie*
Na nieznajomej planecie 
0 zmarzłem i niemem licu.
Jak strach na wróble i wrony 
Na pustym postawiony,
Wirującym bezmyślnie księżycu.

MARJAN HEMAR.

MARJA PAWLIKOWSKA

FRASZKA
ZŁOŚLIWA

Mocniejszego wyrazu złości nie znajdziecie 
Niż jest w ludzkim widoczny szkielecie.
Od stóp do głowy
Elegancki i filigranowy,
Lecz jak zęby wyszczerza, gapiąc się

złowieszczo,
Jak gniewnie kości jego klekoczą, szeleszczą ! 
Ubogi, nic już w świecie nie ma do zdobycia, 
Prócz lęku, który wznieca na wieczną

pamiątkę
Gorszej zmory, której służył za życia...

MARJA PAWLIKOWSKA:

X
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STANISŁAW STRONSK1

Jak Niemcy przegrały 
wojnę 1039 — 104-
Pierwszy szkic do przyszłego podręcznika

Hitler wszczął tę wojnę, gdyż cheiał wojny, 
idąc do niej przez lat dwadzieścia, bez chwili 
wahania, jak do przeznaczenia swego i swego 
narodu.

Ludzie w Niemczech, czy to będzie Wil­
helm II ze swymi jenerałami czy Hitler ze 
swymi opryszkami, są tu tylko uosobieniem 
zbiorowego zjawiska społeczności, która od 
zjawienia się w dziejach upodobała sobie 
wojnę jako najzyskowniejsze rzemiosło naro­
dowe, uznawszy się już od wieków za naród 
panów i doprowadzając tę bluźnierczą i 
nieludzką wiarę w nacjonal-socjalizmie Hit­
lerów, Rosenbergów i Goebbelsów do pot­
wornego obłędu, który, jak płomień, ogarnął 
podatne na to odwiecznie miljony narodu 
niemieckiego.

Słynnego powiedzenia starorzymskiego ex 
se natus est, urodził się taki sam z siebie, nie 
można zastosować do Hitlera, który ex 
Germanorum, stirpe natus est,jest nieodrod­
nym synem plemienia niemieckiego.

Naród niemiecki wierzy w wojny, jak w 
dobro najwyższe i dumę żywota, póki dają 
one zwycięstwa i zyski, lecz, gdy coś się 
psuć zaczyna i staje przed jego oczami widmo 
odpowiedzialności, zawsze ma w zanadrzu’ 
twierdzenie :

— Byliśmy zmuszeni do tej wojny.
Tym razem jednak będzie Niemcom 

jeszcze trudniej niż kiedykolwiek tak się 
uniewinniać.

Ani człowiek który napisał „Mein Kampf“, 
jawny manifest wojny odwetowej i zaborczej, 
ani naród który za nim poszedł, nie może się 
zaprzeć, że świadomie dążył do zdobycia 
wojną panowania w świecie.

*

Jak wojna wybuchła 1 września 1939 ?
Urzędowe sprawozdanie końcowe ambasa­

dora Wielkiej Brytanji Sir Nevile Hender­
sona (Final Report, September 20, 1939), 
które da je dokładny i bardzo oględnie na­
kreślony obraz zdarzeń ówczesnych i jest w 
całości świadectwem świadomego dążenia 
Rządu Rzeszy do wojny, zaznacza, że próby 
jego zażegnania wybuchu nie tylko nie 
znajdywały oddźwięku, ale np. w rozmowie z 
p. von Ribbentropem 30 sierpnia 1939 
(str. 17, punkt 54) :

„Zdawało mi się, że odrzucał on umyślnie 
(was wilfulły throwing away) ostatnią możność 
załatwienia pokojowego“.

W pamiętniku swym („Failure of a Mis­
sion“) Sir Nevile stwierdza m.in. (str. 257) :

„Niejednokrotnie Hitler powtarzał mi, że 
gdyby on był kanclerzem Niemiec w r. 1914, 
nie byłby żadną miarą przegrał wojny w r. 
1918“.

Oto sedno rzeczy : Hitler wierzył w swą 
wygraną i dlatego chciał wojny.

Większa siła dowodu niż w słowach tkwi 
jednak zawsze w działaniach i dlatego 
najwymowniejszem świadectwem postano­
wienia wojny jest coś innego : układ niemiec- 
ko-rosyjski z 23 sierpnia 1939 na tydzień 
przed uderzeniem.

W układzie tym bowiem Niemcy nie tylko 
już w ogłoszonych postanowieniach zapew­
niały sobie, wbrew wszystkiemu co się działo 
od sześciu lat, życzliwą bierność Rosji w razie 
wojny, w art. 2, z pominięciem tego, coby 
wynikało z wcześniejszego układu o nieza- 
czepianiusię między Rosją a Polską. Pozatem 
bowiem, jak twierdził Hitler 22 czerwca 1941, 
stanęło już i dokładne porozumienie nie­
miecko-sowieckie w sprawie podziału Polski, 
które też następnie zostało zastosowane. 
Taki zaś układ zawiera się tylko w przed­
dzień nieodwołalnego uderzenia.

Ale powiedzmy, jak w trybie sądowym, że 
oskarżony ma głos : co sami Niemcy mówią 
o wywołaniu wojny ?

Naogół, kierownicy polityki niemieckiej z 
Hitlerem naczele i według jego wzoru unikają 
stwierdzenia, że chcieli wojny. Idą tu za 
niemiecką zasadą, że to się robi, ale tego się 
nie mówi: so was thut man, so was sagt man 
nicht. Nie pozbawiają się dogodności twier­
dzenia, że tylko się bronią.

Bywa jednak, w chwili powodzeń, gdy 
Niemcy są sami między sobą, że przewódcy 
nacjonal-socjalistyczni ulegają pokusie po­
wiedzenia swym rodakom :

— Czy wy, zakute łby, myślicie, że ta 
zwycięska wojna sama nam się pchała w 
ręce ? Toż to dzieło nieomylnej dalekowzro - 
czności Hitlera. Czyż wreszcie zrozumiecie, 
że zjawił się człowiek największy w dziejach, 
który wie czego chce i wie co robi, by dać 
narodowi niemieckiemu należne mu pierw­
szeństwo i panowanie w świecie ?

Od wzmianek w tym duchu roi się w 
pismach niemieckich w chwilach każdego 
upojenia zwycięstwami.

Tak też p. Alfred Rosenberg, w mowie we 
Wrocławiu 13 lutego 1941, nie powstrzymał 
się od wyznania, że Niemcy napadły na 
Czechosłowację a następnie na Polskę, gdyż 
trzeba było zniszczyć naprzód tę ilość dy- 
wizyj które państwa te mogły wystawić prze- 
ciw Niemcom w ich rozgrywce europejskiej.

Podobnie p. Ley, na zjeździe nacjonal- 
socjalistycznym w Krakowie 17 sierpnia 1941, 
objaśnił, że Niemcy uderzyły na Rosję, by 
zabezpieczyć się przed jej uderzeniem które­
goś dnia.

A sam Hitler, w mowie w Sportpalast w 
Berlinie 3 października 1941, mówił o nie- 
przyjęciu przez Polskę jego żądań :

„Toż to Opatrzność wszechmocna zapo­
biegła wtedy przyjęciu tych moich wniosków 
— (burzliwe i długotrwałe oklaski) — i 
wiedziała ona dobrze, dlaczego nie powinno 
było to się stać, tak jak dzisiaj wiem to ja i 
wiemy my wszyscy“.

Każde powoływanie się Hitlera na Boga i 
na Opatrzność zawsze trąci bluźnierstwem, 
lecz w tych jego słowach widać aż nadto jasno, 
że to siebie przedstawia on narodowi nie­
mieckiemu jako tę Opatrzność, która nie- 
omylnem postanowieniem zesłała Niemcom 
błogosławioną wojnę.

*

Pewność zwycięstwa, jako pobudka roz­
strzygająca, nie mogła, w umyśle Hitlera i w 
rachubach dowództwa niemieckiego, wyła­
niać się z jakichkolwiek domniemań i za­
mysłów mglistych, lecz musiała być oparta 
o najściślej ustalony zarys działań, który, 
według przebiegu wojny, był taki :

Unieruchomienie początkowe Rosji ukła­
dem. Uderzenie na Polskę. Następnie jeden 
tylko front zachodni i opanowanie całej 
Europy zachodniej i całego wybrzeża Atlan­
tyku od Norwegji do Danji, przez Holandję 
i Belgję, do Francji włącznie. Wtedy i 
stamtąd uderzenie na Wielką Brytanję. A 
później rozprawienie się z Rosją. Narazie 
jedna półkula załatwiona.

Wszystko utknęło jednak na załamaniu się 
uderzenia na Wielką Brytanję jesionią 1940 : 
to już było rozstrzygnięcie i początek końca 
całego przedsięwzięcia Hitlera.

Za mało byłoby powiedzieć, że teraz 
zaczęło się poszukiwanie dróg okrężnych 
zwycięstwa, gdyż było ono już właściwie t.zw. 
ucieczką w przestrzeń, odsuwającą przyzna­
nie się do niepowodzenia, lecz od celu tylko 
oddalającą.

Drogi okrężne były takie :
1) zagrozić Imperjum Brytyjskiemu i jego 

łączności w kręgu Morza Śródziemnego,
2) odciąć Wielką Brytanję od dowozów 

morskich działaniami okrętów podwodnych 
na Atlantyku,

3) udaremnić pomoc Stanów Zjednoczo­
nych związaniem ich przez Japonję,

4) rozgromić naprzód Rosję, skoro nie 
powiodło się rozgromić Wielkiej Brytanji, 
celem pozbycia się zmory narastającego z jej 
strony niebezpieczeństwa, a w ten sposób 
znaleźć się na tej półkuli do ostatecznej 
rozgrywki oko w oko z samą tylko Wielką 
Brytan j ą.

Wszystkie okazały się dla Niemiec bez­
drożami.

Morze Śródziemne : Po trzykrotnych ude­
rzeniach włosko-niemieckich na Egipt, raz 
w jesieni 1940 jednocześnie z próbą najazdu 
na Wielką Brytanję, drugi raz wiosną 1941 
jednocześnie z usadowieniem się w Grecji 
i na Krecie, trzeci raz latem 1942 jako 
ostateczny napór Rommla, zaczął się od 
jesieni 1942 odpór, który doprowadził do 
oczyszczenia Afryki Północnej i lądowania 
we Włoszech, a gdy flota włoska poddała się 
i przypłynęła 10 września 1943 do Malty, 
admirał Sir Andrew Cumiingham powiedział: 
„Jest to jeden z największych dni w dziejach 
floty brytyjskiej“.

Atlantyk : Po poważnych stratach, wyno­
szących często ponad i- miljona tonn mie­
sięcznie, w r. 1941 i 1942, mógł p. Churchill 
21 września 1943 zawiadomić Izbę Gmin, że w 
ciągu ostatnich czterech miesięcy Niemcy nie 
zatopili ani jednego statku.

Rosja : Niemcy po pochodzie naprzód na 
całym froncie w lecie 1941, a na połowie 
południowej w lecie 1942, w lecie 1943 są już 
niezdolni do natarcia i rozpoczynają odwrót 
poza Dniepr.

Ocean Spokojny i Daleki Wschód : Po 
początkowych wielkich powodzeniach Japon- 
ji od roku z górą uderzającą stroną są 
Sprzymierzeni.

Oto wielki zwrot : Niemcy są wszędzie pod 
naporem, w obronie, w odwrocie, klucz 
poczynań wojennych jest już w ręku Sprzy­
mierzonych, a potężne naloty, od pamiętnej 
nocy 30-31 maja 1942 nad Kolonją z udzia­
łem 1130 bombowców, burzą już Niemcom 
własny ich dom.

*

Kiedy Hitler, gnany poszukiwaniem roz­
strzygnięć okrężnych, po niepowodzeniu ude­
rzenia na Wielką Brytanję, rzucał się w 
przestrzeń, ogarniając ogromne obszary, 
trzeźwra ocena, uważana wójcczas przez wielu 
za tanie pocieszanie się, mówiła, że to 
rozproszenie sił wyjdzie mu na złe.

Nieuchronne prawo przestrzeni, zabójcze 
dla tych, którzy samą ruchliwością chcą 
uporać się z rozleglejszym i większym zbior­
nikiem sił, działa przeciw Niemcom, podob­
nie zresztą jak Japonję wciągała ubezwład- 
niająco już sama przestrzeń Chin a dobija 
przestrzeli Oceanu Spokojnego.

Tak to żądza Lebensraumu gna w Todes- 
raum i rozhukanych jeźdźców dzikiej przy­
gody przemienia w upiory.

STANISŁAW STROŃSKI.

ALEKSANDER JANTA

W niewoli niemieckiej

RABENHOF ł)
Pierwsze moje spotkanie ze Staśkiem od­

było się na wielkiem buraczanem polu, 
dokąd przyprowadził mnie mój gospodarz 
Schnabel i gdzie właśnie odbywała- się 
gorączkowa robota pielenia chwastów. Brała 
w niej udział, obok Staśka, Wanda. Z 
Wandą pracowała pozatem druga młoda 
dziewczyna, którą wołali Emma. Na prze­
dzie posuwały się dwie stare baby, z tych 
jedna matka gospodarza. Baby obróciły 
się tylko na to moje przyjście, chłop po­
wiedział znowu swoje : „Zobaczymy“, Sta- 
siek wyprostował się nagle i obrzucił mnie 
szybkiem, przenikliwem spojrzeniem, i już 
znowu wszyscy w pochyleniu poruszali się, 
pilnie dziabiąc wokoło swoich rządków. 
Chłop pokazał mi jak pracować ; a potem 
poszedł ku zabudowaniom, gwiżdżąc zawsze 
tego samego wojskowego marsza. Posu­
wałem się za innymi, to dziabiąc gwałtownie, 
to robiąc jednem pociągnięciem motyki długą 
brózdę wzdłuż rządka buraków, co ogromnie 
przyśpieszało robotę. W ten też sposób 
znalazłem się, jak chciałem, tuż za Staśkiem 
i Wandą, którzy teraz, po odejściu chłopa, 
przyglądali mi się już bez skrępowania, 
chociaż zerkając czasem na baby, pracujące 
na przedzie. Miałem na sobie wymiętoszony, 
brudny mundur francuskiego żołnierza, nieco 
za obszerny na mnie i wiszący dosłownie 
jak worek. Spodnie o wypchniętych ko­
lanach były przykrótkie, kończyły się tuż 
nad butami, włożonemi na gołe nogi i zwią- 
zanemi sznurkiem, zamiast sznurowadeł. 
Na głowie jak garnek z daszkiem okrągłe 
niebieskie kepi. Robiłem jako żołnierz 
wrażenie raczej żałosne ; jako jeniec, być 
może, godne politowania. Stasiek, chłopak 
młody i szczupły, o twarzy i karku spalonym 
od słońca i płowych włosach, ubrany w 
postrzępioną kurtkę, biednie i niepozornie, 
czapkę tylko zakładał na głowę z pewnem' 
zacięciem fantazji. Nie odrywając się od 
roboty, zagadał Wandę tonem, w którym 
nie było żadnej sympatji czy współczucia :

— Co on za jeden, ten Francuz ! Roboty 
pewno w swojem życiu nie widział...

Wanda pośpieszyła zaraz z wyjaśnieniami 
i opowiedziała wszystko co się zdarzyło w 
kuchni, kiedy weszła z mlekiem.

— Stał, mówię ci, jak jaki baran, i coś 
tam ze starą gadali. Ale stara mówiła, 
że taki to do niczego. Stary także nie za 
bardzo rad, już też rozmawiał przez telefon, 
żeby mu dali innego.

Zacząłem sobie uświadamiać niezwykłość 
tej sytuacji, jeżeli miałaby trwać. Będę 
przecież rozumiał wszystko co o mnie 
powiedzą. I tylko mała, drobna, niewinna 
pociecha, jak poprawka do tej refleksji, 
która mnie właściwie onieśmiela : być 
przecież może, że los, który mi płata w tej 
chwili takiego figla, chowa jeszcze także 
niespodzianki, o których mam się dowiedzieć 
właśnie przez ust Polaków. Już teraz wiem 
co mi grozi.

Siadaliśmy przy tym samym stole, ja 
obok Polaków na samym końcu. Nie 
doszło jakoś do grożącej mi na początku 
zamiany, Pogodzono się z mojem istnieniem 
w domu i gospodarstwie chłopa. Leciałem 
przez pierwsze dni z nóg, zmordowany nie­
ludzko trwaniem oraz intensywnością roboty, 
nie kończącej się od bardzo wczesnego rana 
aż po późny wieczór. Miałem ręce całe w 
odciskach, w bąblach, w pęcherzach, od 
siekiery, od wideł, od grabi, miałem plecy 
jak zbite od dźwigania, wszystkie stawy 
jakby napuchnięte, głowę w gorączce, 
mięśnie tak obolałe, że spać było tru­
dno. Każde nerwowe ściśnięcie rąk 
budziło mnie nocą szarpnięciami bólu. 
Boże, jak trudno żyć nieprzyzwyczajonym 
do takiego życia ! Mimo tych wszystkich 
widocznych objawów zmęczenia i pracy 
doprawdy nad moje siły — przyglądano 
mi się u gospodarzy krytycznie. W obu 
wsiach była cała kolonja Polaków, w każdem 
gospodarstwie chłopak, dziewczyna, albo 
po paru Polaków, dostarczonych urzędowo 
przez Arbeitsamt.

Miałem już wkrótce dowiedzieć się szcze­
gółów ich pobytu w Polsce przed i po wojnie, 
a potem wywiezienia, podróży przez Niemcy 
i wreszcie życia u chłopów, którzy patrzyli 
na nich jak na swego rodzaju zdobyczną 
wartość, należącą się państwu i im samym 
w wyniku zwycięstwa nad Polską. Dalszym 
namacalnym ciągiem zwyciężania stała się 
teraz obecność w tych samych wsiach, obok 
Polaków, także jeńców francuskich. Były 
to zewnętrzne, niezaprzeczalne oznaki, że 
wojna idzie dobrze, że warto ją było robić. 
I już się nawet wielu nie kryło wcale ze 
stwierdzeniami, że .Niemcom wojna była 
potrzebna, aby wyjść z nędzy i upodlenia, 
w jakie ich kraj, wspaniały i niezrównany, 
pogrążono „dyktatem“ wersalskim.

Zanim doszliśmy jednak do rozmów .na 
te tematy, przyjrzałem się nieco dokładniej 
otaczającym mnie ludziom. Łatwo było 
stwierdzić że rodzina, posiadająca przeszło 
30-hektarowe gospodarstwo, uważa się za 
coś lepszego w porównaniu z resztą „mało­
rolnych“ mieszkańców wsi. Chłop, „stary“, 
jak go nazywali Stasiek i Wanda, niedość że 
był oberfeldfeblem w zeszłej wojnie, chodził 
kiedyś do szkoły w mieście i z miastem miał 
wogóle bliskie stosunki. Żonę sobie także 
znalazł miejską, damę z przeproszeniem, 
jeśli porównać z całą resztą -miejscowych 
jejmości, które poza obręb swojej wsi i 
sąsiedniego miasteczka nie wystawiły nosa. 
W rodzinie tę okoliczność przy każdej 
sposobności podkreślano, toteż „stary“ żył 
w nieustannem poczuciu swej wyższości.

Była w domu jedna tylko osoba, która 
tej sytuacji przyglądała się, nic nie mówiąc, 
ze znaczną niechęcią — to właśnie matka 
„starego“. Nazywali ją babcia, ale babcia, 
mimo że wyglądała na ciężko spracowaną 
babę, niepozorna, skrzywiona postać, za­
wsze w czerni, była właściwie najsilniejszą 
indywidualnością nie tylko domu, ale całe­
go gospodarstwa. Staruszka pracowała 
więcej niż inni, wstawała pierwsza, kładła 
się ostatnia i mrucząc coś pod nosem popę­
dzała samą swoją obecnością wszystkich w 
domu i na polu do szybszej, lepszej, inten­
sywniejszej pracy. Koledzy-jeńcy, kiedy 
przyjrzeli się już stosunkom panującym w 
tych chłopskich domach, gdzie w każdym 
żyje i pracuje jeszcze podobny okaz nie 
babci ale baby, wiedźmowatej z wyglądu, 
jędzowatej z usposobienia, ale pracowitej i 
zaciekłej jak mało kto, koledzy-jeńcy żarto­
wali nieraz, iż jednem z bogactw naturalnych 
niemieckiego państwa są te staruszki, rów­
noważące swoją obecnością nieróbstwo mło­
dych, mających dzięki nim czas na Hitler­
jugend, na zbiórki, na parady i marsze.

Nigdy w ustach babci nie słyszałem : 
„Heil Hitler !“. Zawsze mówiła : „Griiss

*) por. „Na wieś“ w nr. 188 „Wiadomości 
Polskich“.
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Gott“. Oszczędności, stosowane w domu, 
reżyseruje sama. Ona zlewa kawę z dzban­
ków i filiżanek i odgrzaną stawia w garnku 
na końcu stołu, gdzie siedzimy my, nie­
wolnicy — w ich domowym języku nazy­
wani „osobami“. „Osoby“ nie mają prawa 
brać cukru do kawy, kawa dla „osób“ jest już 
z cukren , kiedy przychodzi na stół. „Osoby“ 
dostają suche resztki chleba i jabłka nad­
gniłe, których kto inny nie zechce jeść. Kie­
dy cukier trzeba było oszczędzać na robienie 
zapraw i konfitur — widywaliśmy już tylko 
sacharynę.

Im dłużej przypatrywałem się mojemu 
gospodarzowi, zmuszony znosić jego rozkazy, 
cierpieć jego głos rażący i obraźliwy, wy­
słuchiwać jego ciężkich dowcipów, — sam 
będąc nieraz ich przedmiotem, — tern 
bardziej drażnił mnie brak u niego wszelkiej 
delikatności. Była to natura ciosana grubo, 
tępa i raczej brutalna, mimo pozorów pew­
nego okrzesania. Sama jego obecność 
budziła we mnie jakby wewnętrzny skurcz 
odrazy. Nie cierpiałem pracować przy nim, 
a musiałem to czynić przez większą część 
dnia. Kiedy siadał przy stole, rozpinał 
zwykle dwa górne guziki rozporka i zakładał 
rękę na brzuch, jakby podtrzymując jego 
ciężar. Twarz układał w zawsze ten sam 
grymas wysiłku czy napięcia, szczerząc 
zęby i marszcząc czoło. Kiedy mówił, 
zamykał oczy. Nie kończył zdań, zatrzy­
mując się przed ostatniem słowem i czekając, 
aż mu je dorzuci albo dopowie słuchający. 
Znałem już po paru tygodniach wszystkie te 
jego sztuki i obyczaje, i sama myśl o tem, 
że nic się w jego zachowaniu nie zmienia, 
napawała mnie rano, kiedy przychodziłem 
do pracy, uczuciem przygnębiającej nudy. 
Przebywanie w jego towarzystwie było 
równie męczące, jak robota, której wymagał.

Przy jedzeniu, na które wołano nas 
zawsze o tych samych godzinach, pewne 
urozmaicenie stanowiła obserwacja dzieci, z 
których dwóch najstarszych chłopców cho­
dziło do szkoły, a dwoje najmłodszych pętało 
się dzień cały po domu i po podwórzu. Pier­
worodny, Willi, miał lat może trzynaście i 
był chłopcem uderzającej urody, o niebie­
skich, zimnych oczach w czarnej oprawie, o 
regularnych, klasycznych rysach i bardzo 
blond czuprynie. Schnablowa z niemałą 
dumą zwykła mówić, że jej Willi posiada 
typ tych niemieckich, aryjskich i czysto 
nordyckich chłopców, których sobie upodobał 
i na wzór narodom stawia jako okaz rasy 
czystej a przeto wyższej nad inne — Fiihrer. 
Nie tylko zresztą z wyglądu oyłby Willi 
faworytem Fuhrera. Także z usposobienia. 
Rysowała się już w tym młodym chłopcu 
arogancka natura egoisty, twarda i brutalna, 
którą wprawdzie dziedziczył po ojcu a która 
jednak w jego niepozornej osobie dosięgała 
stanu jakiejś swoistej i przerażającej do­
skonałości. Nie widziałem tak bezczehiego 
i bezwględnego malca ; każde jego odezwanie 
się i każdy odruch zdawał się świadczyć o 
istnieniu cech, powołujących go od początku 
do jednego tylko zajęcia i typu życia : był 
to już sformowany embrjon idealnego członka 
S.S. Ten drobny żołnierz, butny, niesforny, 
stawiający się rodzicom, bez cienia jakich­
kolwiek sentymentów poza przywiązaniem 
do zbiórek, musztr i parad organizacji 
Pimpfów, poprzedzającej przystąpienie do 
Hitlerjugend, szczęśliwy tylko w swoim 
zgrabnym mundurku, brunatnej koszuli i 
czarnych spodeńkach, zgrabnie ściśniętych 
w pasie, zapowiadał się rzeczywiście nie­
banalnie i zachowaniem swojem rozsadzał 
ramy domu o tradycjach właściwie zacho­
wawczych, w którym praca uważana była 
za pierwszą cnotę, a posłuszeństwo i podda­
nie losom za nieodzowny element obywatel­
skiej i ludzkiej wartości każdego. Willi 
stanowił na tle tego domu niepokojący 
czynnik buntu i przewrócenia dotychczaso­
wych porządków rzeczy. Inna sprawa, że 
system wychowawczy rodziców w stosunku 
do tego trudnego chłopca nic lepszego nie 
mógł był wydać. Polegał on na niekonśek- 
wentnem popuszczaniu cugli i puszczaniu 
mimo uszu wszystkich bezczelności ukocha­
nego syna, aż do chwili kiedy nagle ojca 
zbierała szewska pasja. Słowem, oczywiście, 
do smarkacza nie można było trafić, nic sobie 
z pogróżek rodzicielskich i tak nie robił. 
Szanował tylko fakt, że ojciec ma więcej 
fizycznej siły niż on sam, ale kiedy już nie 
mógł uniknąć przekonania się o tem na 
własnej skórze, przyłapany, bronił się z 
zaciętością zwierzęcia, walczącego o życie. 
Gryzł, pluł i kopał, odgrażał się wściekle, gdy 
czasem ojciec doprowadzony do rozpaczy 
arogancją i butą chłopca, porwawszy bat 
albo kij, bił ile i gdzie popadło.

Drugi zrzędu, Hans, był o wiele potulniej- 
szy i tem samem choćby przez kontrast z 
bratem milszy na oko —, często płakał i 
skarżył się na starszego, który ma się ro­
zumieć, rządził nim jak szara gęś, roz­
kazywał, popychał, wymagał i maltretował. 
„Mały Fiihrer“ — mówili zachwyceni ro­
dzice, nie mogąc wyzbyć się dumy z jego 
wyglądu, choć zachowaniem sprawiał im 
kłopoty.

Izba, w której się jadało, przylegała do 
kuchni, i głównym jej meblem był duży 
stół z blatem z politurowanego drzewa, przy 
którym zbieraliśmy się rano na wczesną 
kawę, potem na „Vesper“, rodzaj pier­
wszego śniadania, potem na właściwe jedze­
nie w południe, potem na podwieczorek i 
wreszcie wieczorem na kolację. Były to 
czasy, kiedy się wojna Niemcom jeszcze 
nie dała we znaki. Chłopi jedli do 
rannej kawy ogromne pajdy białej bułki. 
Fama tego, jedzenia, dawanego w czasie 
wielkich robót, sianokosów lub żniw, pięć 
razy dziennie, rozeszła się po obozie i była 
od początku najskuteczniejszym magnesem, 
ciągnącym wygłodzonych jeńców do pracy 
na rolę.

— Chleba ile chcieć, — mówiono, — żar­
cia u elilopów jest wbród. Są pozatem krowy 
w oborze i kury w kurnikach. Jak ci nie 
dadzą dosyć, sam się będziesz dożywiał...

Możnaby prawie przypuścić, że w tym 
wstępnym okresie przymusowego postu, 
który nam zaaplikowano, była metoda, 
polegająca na uprzytomnieniu jeńcom, że 
posłanie ich do robóty jest przywilejem, bo 
się z niem wiąże odcięcie troski o brzuch. 
Wielu w ten też sposób traktowało pierwszy 
swój okres pobytu u chłopów i nie szczę­
dziło słów zachwytu, wdzięczności nieled- 
wie, ani białej bulce, ani kawie z mlekiem, 
ani tym wszystkim mącznym i kartoflanym 
daniom, tym zawiesistym zupom, jakie 
dobrzy i znający swój interes Niemcy pa­
kowali w przegłodzone, choć często muskular­
ne ciała przydzielonych im niewolników, 
zgóry już obliczając ich wydajność i sumę 
potu, jaki wzamian będzie można z nich 
wytopić.

ALEKSANDER JANTA.

Pani Wanda Wasilewska zaczęła wydawrać 
w Moskwie „Płomyczek“, pisemko dla ży­
wych jeszcze dzieci polskich. Ponieważ 
w artykule wstępnym znajdujemy apel do 
czytelników, aby zasilali pismo korespon­
dencją „o wszystkiem co Was interesuje, 
cieszy i smuci“, przeto lojalnie podajemy 
adres redakcji : Moskwa, Bolszoj Czerkas- 
skij pierieułok 2 /10. Tel. K.0-73-48.

Pisemko przedstawia się okazale, nawet 
ładnie i bogato : osiem stronic, reprodukcje, 
papier bardzo dobry, wyjątki z Konop­
nickiej, artykuły oryginalne, nowelki i 
opowiadania Janiny Broniewskiej, Haliny 
Koszutskiej i Hanny Wierbłowskiej. Wbrew 
zapewnieniom artykułu wstępnego, że „nie 
można sobie pozwalać na zbytki“, całość—- 
powtarzam—wygląda bardzo dobrze. O treści 
nie będziemy mówili z wielu przyczyn, głów­
nie dlatego, że trudno spierać się z tą Wandą, 
która nie chciała Niemca, chciała natomiast 
i chce kogoś innego. Ton patrjotyczny 
pisemka jest bardzo wysoki, w miarę 
dydaktyczny i propagandowy. Np. z Konop­
nickiej wybrano m.in. wierszyk, pouczający 
dzieci, aby pamiętały, że są „z tej ziemi, 
której kwiaty gorzka rosa wykarmiła“.

„Płomyczek“, potępiając, i stokroć słusz­
nie, okrucieństwa niemieckie, krzewi ideały 
ogólnoludzkie, mówi zatem, że dzieci po­
winny kochać „mowę ojczystą, którą trzeba 
pielęgnować, jak skarb najdroższy“, ale 
„musicie także lubić ten kraj, który w te 
straszne dni wojny przygarnął Was i 
ochrania, narówni z własnemi dziećmi“. 
Ponieważ cytat ten mógłby wywołać jakieś 
drobne nieporozumienie, przeto pośpieszam 
zaznaczyć, że redakcja „Płomyczka“, mówiąc 
o kraju który „przygarnął“ polskie dzieci, 
ma na myśli Związek sowiecki. Dyskusja by­
łaby stratą czasu.

Mniejsza z tem. Jedno uznać należy za 
rzecz pewną, mianowicie że p. Wasilewska 
wyprzedziła naszą propagandę. I to jest 
wielki wstyd. To jest nawet skandal. 
Oczywiście, że p. Wasilewskiej łatwo wy­
dawać pisma, gdyż ma niewyczerpany kre­
dyt i ma poddostatkiem papieru. Ale, gdy 
pomyślimy sobie, że w Kraju wychodzi 
pismo dziecinne „Biedronka“, że wychodzi 
w warunkach tragicznie trudnych, bo pod 
ziemią, jako tajne pismo dziecinne, rumieniec 
wstydu na naszem obliczu rośnie i staje się 
purpurowy. Jakoś nasza propaganda nie 
pomyślała o takiem piśmie. Gdy nama­
wiałem sw’ego czasu, padła odpowiedź, że 
niema dla kogo wydawać takiego pisemka, 
że za małq jest dzieci polskich. Za mało ? 
No, jeżeli p. Wasilewska znajdzie jeszcze 
dzisiaj czytelników, o ileż więcej moglibyśmy 
ich znaleźć i w Wielkiej Brytanji, i w 
Ameryce, i w Afryce, i w Azji, szczególnie 
pośród dzieci, co uszły z życiem, opuszczając 
kraj, który je „przygarnął“.

Brak tego pisma starało się nadrobić 
w części ministerstwo pracy i opieki spo­
łecznej, subwencjonując jakieś wydawnictwa 
na Wschodzie czy w Afryce, ale to wbrew 
najlepszym chęciom, nie zastąpi organu dla 
dzieci, który powinien być wydawany tu, 
w Londynie, od lata 1940 r. Prób takich, 
jak wydawnictwo p. Małkowskiej, jak jeden 
numer „Skarbnicy“ w „Wiadomościach 
Polskich“, nie można liczyć, gdyż były to 
wysiłki sporadyczne, równie jak wydana 
przez głodomorów nicejskich książeczka- dla 
dzieci czy jak „Tereska“ Antoniego Bogu­
sławskiego.

Faktem jest, że dotychczas propaganda 
nasza nie pomyślała o takim drobiazgu, jak 
pismo dla dzieci polskich, rozproszonych 
po całym świecie, poddanych tylu obcym 
wpływom, w tylu przeróżnych szkołach. 
„Płomyk“ powinien być wydawany z myślą 
połączenia tych wszystkich dzieci, związania 
ich w całość, zapomocą nauki o Polsce, 
zapomocą wykładu miłości, obejmującej 
ziemię,, historję, mowę, kulturę, obyczaj 
polski. Naprawdę pismo takie byłoby 
czemś trochę ważniejszem, niż np. gruby 
tom poświęcony procesowi brzeskiemu a 
wydany skwapliwie przed jakiemiś dwoma 
laty zgórą. Zaniedbania tego nie można 
usprawiedliwić faktem, że „Dziennik Polski“ 
jest w pewnym sensie pismem dziecinnem. 
Przecież tego organu nie czytają dzieci, 
tak samo jak go nie czytają starsi.

Skoro mowa o „Dzienniku Polskim“, 
niech mi wolno będzie powiedzieć coś w 
nawiasie. Moskiewski „Płomyczek“ wy­
chodzi jako dodatek do również moskiew­
skich „Nowych Widnokręgów“; w tych to 
„Widnokręgach“ z dn. 5 czerwca znalazł 
się ostry atak na redakcję „Dziennika 
Polskiego“, którą to redakcję posądza 
organ p. Wasilewskiej o współdziałanie 
z... generałem - gubernatorem Frankiem. 
Idzie o to, że „Dziennik Polski“ nie wierzy 
w możliwość bombardowania Warszawy 
przez samoloty sowieckie, pisząc : „Nie­
miecka propaganda rozpowszechnia infor­
macje o rzekomych (podkr. moje) nalotach 
sowieckich bombowców na Warszawę, Kra­
ków i inne miasta polskie. Widocznie w 
obecnej sytuacji nic nie byłoby bardziej 
wygodne dla Niemiec, niż sowieckie działania 
przeciw umęczonemu narodowi polskiemu“.

Jest rzeczą oczywistą, że „Dziennik Pol­
ski“ — według p. Wasilewskiej —mija się z 
prawdą, mówiąc o „rzekomych“ nalotach 
sowieckich, naloty te bowiem są Wcale 
nie rzekome a przez p. Wasilewską 
bardzo pożądane, Pisze ona, że chociaż ser­
ce ją boli, przecież „witamy każdą bombę, 
rzuconą w potęgę najeźdźców“, Dostaje się 
przytem „Dziennikowi Polskiemu“, Posłu­
gując się obrzydliwą metodą, którą „Dzien­
nik Polski“ chętnie wobec innych stosuje, 
moskiewskie „Nowe Widnokręgi“ występują 
przeciwko polskiemu organowi rządowemu 
w słowach : „Łajdaku i kanaljo, któraś to 
napisała w Londynie. Hipokryto z uśmiesz­
kiem bazyliszka ! Kłania ci się kat Polski, 
generał gubernator Frank. Kłania ci się 
z Wawelu morderca miljonów Polaków 
Frank, który 2 miljony złotych ofiarował 
wraz z odpowiednią odezwą do „umęczonej 
ludności Warszawy“, do podziału między 
ofiarami bomb sowieckich“.

Przypominają mi się żywcem słowa, które 
jakaś anonimowa ...hipokryta wypisała pod 
moim adresem nie tak dawno w „Dzienniku 
Polskim“, zarzucając mi współpracę z Goeb­
belsem. A dzisiaj ten sam zarzut spotyka 
redakcję „Dziennika Polskiego“. Czyż to 
nie zabawna rzecz przeczytać słowa : „Po­
zdrawiają cię (t.j. „Dziennik Polski“) jako 
przyjaciela i sprzymierzeńca zbrodniczy 
piloci niomieccy, którzy we wrześniu w 
gruzy i ruiny obrócili Warszawę“...

Ale to' tylko nawias. Długi, bo długi, 
lecz nawias jedynie. Wracam do sprawy 
pisemka dla dzieci. Obecnie Światowy 
Związek Polaków Zagranicą przystąpił do 
wydawania takiego organu w postaci dodat­
ku do stałego swego biuletynu, będzie to 
jednak pisemko ubogie, zwłaszcza pod 
względem zewnętrznym. Trzy kartki, dru­
kowane na bibułce. Szata decyduje niekiedy 
o treści, a dzieci lubią rzeczy ładne,

| estetyczne, barwne.

Czyżby, operując analogją moskiewską, 
nie dało się jakoś wybłagać od gospodarzy 
trochę papieru bodaj dla wydania, które 
powinno było ukazać się w dniu 25-ej 
rocznicy niepodległości ? Wieść gminna 
niesie coprawda, że ta rocznica obchodzona 
będzie skromnie, w jak najbardziej dyskret­
nych ramach, a to ze względu, że koliduje 
ona z 25-ą rocznicą powrotu Piłsudskiego z 
Magdeburga. Równocześnie ktoś lansuje 
pogłoskę, że koła, zbliżone do czynników 
półoficjalnych, przygotowują już teraz wielką 
uroczystość, jaka ma się' odbyć w Londynie, 
w 1946 r., dla upamiętnienia stulecia rzezi 
galicyjskiej. Akademja, „Turoń“ Żerom­
skiego, wogóle wielka gala.

Oczywiście, że były także inne czynniki, 
które mogły pomyśleć wcześniej o wydawaniu 
polskiego „Płomyka“ i „Płomyczka“, prze- 
dewszystkiem zatem urząd oświaty. Zanie­
dbanie to nie obciąża konta dzisiejszego 
ministerstwa oświecenia, które poprostu nie 
miało jeszcze dosyć czasu, by zorjentować 
się w potrzebach i tych potrzeb hierarchji. 
Jeśli tak piszę, nie znaczy bynajmniej, 
abym chwalił dzisiejszego ministra oświece­
nia. Zaledwie tydzień temu wyraziłem się 
dodatnio o jego dobrych chęciach, dzisiaj 
zaś muszę go lekko ganić. Idzie mi mianowi­
cie o pierwszy zjazd polskich ewangielików, 
który odbył się w Londynie dn. 30 paź­
dziernika. Stawili się tam angielscy wysocy 
dostojnicy kościelni, brakło natomiast pol­
skiego ministrk wyznań religijnych, który 
zadowolił się wysłaniem listu. List, choć 
podobno bardzo piękny, to stanowczo za 
mało, kiedyż bowiem, jeśli nie przy podob­
nej okazji, polski minister wyznań może 
lepiej zamanifestować tolerancję, jednakową 
lojalność w stosunku do wszystkich wyznań ?

Po tym drugim skolei nawiasie wracam do 
naszej propagandy. „Dróle de guerre “ dzi­
siejsza płata dziwne figle, i widzimy, że 
najlepiej stoją papiery tych państw, które 
albo przez blisko dwa lata były w porozu­
mieniu z Niemcami, albo dostarczały im po­
słusznych Strohmannów, albo wreszcie pro­
wadziły wojnę z Wielką Brytan ją. Przykład 
Włoch jest aż nadto przekonywający, lanso­
wanie zaś hasła niepodległości Austrji przy 
równoczesnem przemilczeniu sprawy Polski, 
która pierwsza skrwawiła się w wojnie z 
Niemcami, odświeża stare powiedzenie : 
„Bella gerant alii, tu, felix Austria“...

Jesteśmy dzisiaj na szarym końcu, a 
propaganda nasza stroni od wszelkiej po­
zytywnej pracy < Ostatnią poważną pozycję 
propagandy stanowi „Czarna Księga“, wy­
dana przed blisko dwu laty. Obecny minister 
tonie po uszy w negacji, w walce z wszyst- 

, kimi, nie potrafi zaś zdobyć się nawet na 
najmniejszy realny wysiłek.

Nie dziwota, że w tych warunkach wy­
przedza go konkurencja. Niedługo przyjdzie 
nam czekać, a p. Wasilewska weźmie się do 
tematów, które dawno powinny być opraco­
wane. Mam na myśli np. straszliwe dzieje 
warszawskiego ghetta. Drukowany w nr. 191 
„Wiadomości Polskich“, przejmujący grozą, 
artykuł p. Tymona Terleckiego, wskazuje, 
że byłby czas na wydanie książki o gheccie, 
książki, która przemówiłaby potężnie do 
sumienia świata.

A pismo dla dzieci ? Nawet wydaj ąc pi­
smo dla dzieci, trzeba mieć jasny program, 
trzeba wiedzieć, czego się chce. Pani Wasi­
lewska wie doskonale, czego chce i do czego 
dąży. W tem wyraża się nasz handicap.

Pismo dla dzieci? Choćby i było, choćby 
jego poziom był wysoki, znam czynniki, 
które starałyby się albo o to, by mu 
odebrano przydział papieru, albo dążyłyby 
do sfuzjóiiowąnia go z organem urzędowym. 
Mniemam, że mimo wszystko byłoby to 
zadanie łatwiejsze, niż fuzja poważnego 
pisma, jakiem jest „Dziennik Żołnierza“,

, z „Dziennikiem Polskim“.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

SLAVIA CLUB
6, Granville Place, Orchard Street, W.l 
DANCING — RESTAURACJA — KLUB
Doskonała kuchnia pod kierownictwem fran- 

cusko-polskiem
OBIADY po 5/- od godz. 12 do godz. 3 pp. 
KOLACJE i DANCING od godz. 7-ej wiecz.

Bar czynny od godz. 5.30 pp.
Prosimy o zamawianie stolików 

Tel.: MAYfair 4300 i 6070

The CORNER Restaurant
te/. BAYswater 7145

2, QUEENSWAY, LONDON. W. 2
tuż przy Hyde Parku, naprzeciw kolei podziemnej 

Queen’s Road

KUCHNIA KONTYNENTALNA i POLSKA
z prawem wyszynku trunków, Otwarta 
od godz. 12 do godz. 10.30 wiecz

W poprzednim 6-stronicowym numerze (191) 
„Wiadomości Polskich“ (1 ilustracja): Tymon 
Terlecki : „Alle Juden raus !“... — Władysław 
Broniewski ; Żydom polskim. — Stanisław 
Stroński : Wyjaśnienie możliwe i potrzebne. 
A Possible and Necessary Explanation. — 
Kazimierz Wierzyński : Proza polska ńa 
emigracji. — Zygmunt Nowakowski ; „Jeź­
dziec“. •—• Zbigniew Grabowski : Douglas 
Reed. —- Ryszard Brynicki : Litwa a Polska. 
— Józef Krzywań : O żołnierskiej zasłudze. —■ 
Stefan Snopkowski : JZjazd edynburski. —• 
Miscellanea. Korespondencja, — Skarb* 
nica Polska. Kazimierz Tetmajer 1 Pieśń o 
Jaśku zbójniku', Stefan Żeromski : Góry, 
doliny. Teofil Lenartowicz : Zaproszenie. 

Wiktor Gomulicki : Z cyklu „Pod ciosem“1.

Z prau/em wyszynku trunków

LA SPERANZA
RESTAURACJA

otwarta codziennie do godz. i o wiecz.

179» BROMPTON ROAD, S.W.3
tel.: KEN 9437

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ' 

Biżuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przLs/łką 

poleconą albo telefoniczne : MAYfair 5825 
LINDEN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND SY.

Uzdrawiam chore
ZEGARKI

Naprawy wszelkiego rodzaju

S. PARTRIDGE
30, WESTBOURNE GROVE, W. 2

pierwsze piętro
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STRATTON STREET PICCADILLY. W.l
Phone : MAYFAIR 7807-9

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W.I. tel. SLO‘¿$26

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2 

tel. : PADdingtan 1482
Secondhand. Furs for Sale

Loans on Furs and Jewellery
Special Fur Storage

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

Model nowego ładu międzyiiaro-

1
Dn. 9 listopada podpisano w Waszyng­

tonie układ międzynarodowy o znacznej 
doniosłości: układ, powołujący do życia 
United Nations Relief and Rehabilitation 
Administration — administrację zjednoczo­
nych narodów do spraw pomocy i odbudowy 
powojennej. Znaczenie tego układu jest 
podwójne. Z jednej strony samo zagadnie­
nie posiada wagę ogromną dla całego świata, 
a zwłaszcza dla krajów, które będą uwol­
nione spod jarzma niemieckiego ; admini­
stracja ma natychmiast po uwolnieniu 
danego tery tor jum zapewnić ludności pomoc 
żywnościową, odzież, opał i t.d., zwalczać 
epidemje, dbać o higjenę, przeprowadzić 
powrót jeńców i uchodźców, a wreszcie 
dopomóc do wznowienia najbardziej ko­
niecznej wytwórczości rolniczej i przemy­
słowej. Z drugiej strony chodzi o pierwszą 
wielką instytucję międzynarodową, powo­
łaną do życia przez zjednoczone narody. 
Jest więc rzeczą naturalną że świat widzi 
w tym układzie niejako model nowego ładu 
międzynarodowego, który wyłoni się z za­
wieruchy wojennej".

Z tego punktu widzenia warto bliżej 
przypatrzeć się t.zw. UNRRA i porównywa- 
jąc ją z instytucjami międzynarodowemi 
niedawnej przeszłości, zdać sobie sprawę z 
kierunku, w jakim orjentują się idee sprzy­
mierzonych w zakresie nowej organizacji 
świata.

2
Pierwszy projekt statutu UNRRA, opra­

cowany przez Waszyngton w porozumieniu 
z innemi t.zw. wielkiemi mocarstwami, 
został w czerwcu 1943 r. podany do wia­
domości zjednoczonych narodów oraz t.zw. 
narodów stowarzyszonych, do których za­
liczane są państwa nie utrzymujące sto­
sunków dyplomatycznych z osią, ale nie 
biorące czynnego udziału w wojnie. Razem 
— 39 narodów.

Projekt przewidywał jako organy ad­
ministracji Radę, Komitet Centralny oraz 
dyrektora generalnego. Rada składać się 
będzie z przedstawicieli wszystkich państw- 
członków, zbierać się dwa razy do roku, 
ponadto gdy Komitet Centralny uzna to 
za stosowne, i wreszcie na żądanie więk­
szości swych członków. Rada ustalać ma 
politykę administracji.

Ponieważ jednak Rada zbierałaby się 
tylko dwa razy do roku, a sesje nadzwy­
czajne wymagałyby mało prawdopodobnej 
inicjatywy większości członków, więc w 
praktyce decydująca rola przypadłaby w 
udziale Komitetowi Centralnemu, który w 
„przerwie między sesjami Rady (czyli niemal 
zawsze) sprawować ma jej prerogatywy i 
funkcje“.

Ten Komitet Centralny, wyposażony w 
tak daleko idące prawa, składać się będzie 
wyłącznie z „wielkiej czwórki“ : z Wielkiej 
Brytanji, Stanów Zjednoczonych, Z.S.R.R. 
i Chin. Inne państwa będą zapraszane 
jedynie wówczas gdy na porządku dziennym 
posiedzenia znajdzie się sprawa szczególnie 
dla nich ważna.

Komitet Centralny może także pomiędzy 
sesjami Rady przyjąć nowych członków, 
więc w praktyce państwa ex-nieprzyjaciel­
skie. Komitet ten, jednomyślną uchwałą 
mianuje dyrektora generalnego, będącego 
organem wykonawczym administracji. Taką 
samą jednomyślną uchwałą komitet ma 
prawo usunąć dyrektora.

Obraz konstytucji UNRRA uzupełniają 
;eszcze doradcze komitety regjonalne Rady, 
jeden europejski, drugi Dalekiego Wschodu, 
złożone z reprezentantów państw tego 
rejonu i państw specjalnie zainteresowanych 
sprawami pomoey i odbudowy w tym rejo­
nie, oraz komitet dostaw, złożony z przed­
stawicieli państw, które będą głównymi 
dostawcami materjałów pomocy.

3
Już powyższy krótki szkic pozwala stwier­

dzić, że w praktyce chodziło o dyktaturę 
„wielkiej czwórki“.. Choć pozornie politykę 
UNRRA miała ustalać Rada, jednak w 

. rzeczywistości decyzje najbardziej zasad­
nicze uchwalałby Komitet Centralny i nie 
byłyby one nawet przedstawiane Radzie 
do aprobaty. Mniejsze państwa byłyby 
łaskawie wysłuchiwane przez „wielką 
czwórkę“ w sprawach bezpośrednio je ob­
chodzących, ale nie mogłyby nawet odwołać 
się do Rady o zmianę decyzji Komitetu.

Pod warunkiem aby były zgodne między 
sobą, cztery mocarstwa mogłyby rządzić 
jak im się podoba. I jeśli inne instytucje 
międzynarodowe miałyby się wzorować na 
UNRRA, świat szedłby ku słabo tylko 
maskowanej dyktaturze tej „wielkiej 
czwórki“.

4
Rozpatrując projekt, rządy, poszczegól­

nych państw naturalnie czyniły porównania 
z formami organizacji międzynarodowej, 
jakie istniały przed wojną, a przedewszyst- 
kiem z Ligą Narodów. I naturalnie musiały 
dojść do wniosku, że okrzyczana Liga była 
ideałem demokracji w stosunku do projektu 
UNRRA.

Trzy organy UNRRA zgrubsza przy­
pominają trzy organy Ligi : Zgromadzenie, 
w którem reprezentowane były wszystkie
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«lowego
państwa, Radę — odpowiednik Komitetu 
Centralnego — i sekretarza generalnego. Ale 
wzajemny stosunek tych organów jest 
całkiem inny, przedewszystkiem zaś inny 
jest skład Komitetu Centralnego.

Rada Ligi nigdy nie składała się z san^ych 
tylko przedstawicieli wielkich mocarstw. 
Był wprawdzie na samym początku taki 
projekt, ale upad! jeszcze zanim pakt Ligi 
przybrał ostateczne kształty. W rezultacie 
początkowo Rada składała się z 8 członków, 
przyczem t.zw. wielkie mocarstwa posiadały 
miejsca stałe, podczas gdy inne państwa 
zasiadały w radzie naprzemian na miej­
scach niestałych.

Stosunek wynosił 4 :4. .Już wówczas 
bowiem mieliśmy do czynienia z „wielką 
czwórką“. Coprawda tamta „wielka czwór­
ka“, niebardzo przypomina obecną. Jeśli 
przypatrzyć się różnym wcieleniom tej 
magicznej cyfry, przyjdzie stwierdzić, że 
jedynym stałym członkiem wszystkich abso­
lutnie „wielkich czwórek“ jest Wielka 
Brytanja, podczas gdy jej partnerzy „wiel­
komocarstwowi“ zmieniają się z zadziwiają­
cą szybkością. Dlatego też wolę mówić o 

' t.zw. wielkich mocarstwach : tytuł ten
stanowczo nie jest zbyt trwały.

Bo proszę. W Genewie najpierw była 
czwórka : Francja, Wielka Brytanja, Włochy 
i Japonja. Gdy po wielu latach Londyn i 
Paryż dały się nabrać Mussoliniemu, powstał 
smutnej pamięci „pakt czterech“ — Wielka 
Brytanja, Francja, Niemcy i Włochy. Do­
prowadził on do Monach jum — ostatniego 
aktu tak dobranej czwórki. Teraz mamy 
całkowitcy,,zmianę dyrekcji“. Niema Fran­
cji — jest Rosja. Niema Japonji —są Chiny. 
Ciekawe, jaki będzie skład „wielkiej czwórki“ 
za dziesięć lat...

Ale wróćmy do naszego porównania. 
Otóż nie tylko Rada Ligi nie ograniczała 
się do państw największych, ale udział 
państw mniejszych stawał się coraz po­
ważniejszy. Już w r. 1922 liczba miejsc 
niestałych wzrosła do 6. W r. 1926 przyjęto 
do Ligi Niemcy otrzymały miejsce stałe. Jed­
nocześnie ilość miejsc niestałych podniesiono 
do 9, z tom żo trzy z nich mogą być „pół­
stałe“, t.j. że trzy państwa mogą mieć 
prawo, na mocy uchwały zgromadzenia, do 
ponownej obieralności, w zasadzie niedo­
zwolonej. Uzyskała to prawo Polska, która 
też zasiadała w Radzie bez przerwy przez 
lat kilkanaście. W praktyce pozycja nasza 
nie różniła się od pozycji wielkich mocarstw.

Później nastąpiły jeszcze dalsze zmiany. 
Tendencją było rozszerzenie Rady, tak aby 
możliwie wszystkie grupy państw były w 
niej reprezentowane. Rozwiązanie genew­
skie nie było wprawdzie naprawdę de­
mokratyczne, —• demokratyczny byłby 
system bez uprzywilejowanych miejsc 
stałych, gdzie wszystkie państwa podlega­
łyby wyborowi, —■ ale przynajmniej 
wpływy wielkich mocarstw ulegały stałemu 
ograniczaniu.

Tak więc projekt z czerwca oznaczał prze­
kreślenie całego dorobku państw mniejszych 
z okresu pomiędzy wojnami i powrót do 
koncepcji „wielkiej czwórki“, w formie która 
nie ostała się nawet w r. 1919.
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W tych warunkach musiał nastąpić bunt 

mniejszych państw. Posypały się noty i 
memorjały. Holandja, Norwegja, Polska, 
Bełgja i inne państwa wytknęły ujemne 
strony projektu i zaproponowały zmiany. 
Najdalej poszła Holandja, która wręcz 
określiła projekt jako niedemokratyczny i 
zagroziła, że raczej będzie wołała gotówką 
zapłacić za pomoc Stanów Zjednoczonych i 
innych państw, niż przyjąć tego rodzaju 
system.

Rezultatem protestów było wprowadzenie 
do projektu szeregu zmian. Nowy tekst w 
końcu września przesłano ponownie po­
szczególnym rządom.

Ujmując rzecz krótko można stwierdzić, 
że państwa mniejsze nie zdołały obalić 
samej koncepcji „wielkiej czwórki“, na­
tomiast osiągnęły nader poważne ograni­
czenie jej władzy.

W nowym projekcie Komitet Centralny 
nadał składa się z przedstawicieli czterech 
mocarstw. Niewiele coprawda brakowało, 
by zatryumfowały idee bardziej demokra­
tyczne. Z różnych niedyskrecyj prasowych 
wiadomo, że rząd brytyjski zajął stanowisko 
demokratyczne i zaproponował rozszerzenie 
Komitetu Centralnego tak aby weszło doń 
jedno dominjum, jedno państwo południowo­
amerykańskie i jedno państwo środkowo­
europejskie. Stany Zjednoczone wyraziły 
zgodę. Ale sprzeciwiła się Rosja, która 
demokratycznej organizacji międzynarodo­
wej nie chce. Państwa totalne są z reguły 
entuzjastami dyktatury w stosunkach mię­
dzynarodowych. Włochy wysuwały pakt 
czterech w r. 1933. Rosja upiera się przy 
tej koncepcji w r. 1943.

Tak więc Komitet Centralny pozostaje 
monopolem wielkiej czwórki. Na tym 
punkcie mniejsze państwa przegrały.

Wygrały natomiast, jeśli chodzi o kom­
petencje Komitetu. Nie będzie on już 
sprawował funkcji Rady w przerwach po­
między sesjami. Wolno mu będzie jedynie 
w tych przerwach podejmować decyzje w 
sprawach nagłych. Co więcej, te decyzje 
będą mogły być zmienione przez Radę na
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jej najbliższej sesji czy też na sesji nadzwy­
czajnej. Dalej : wystarczy .inicjatywa jed­
nej trzeciej państw (a nie większości), by 
Rada została zwołana na sesję nadzwy­
czajną. Przyjęcie nowych członków zależeć 
będzie od Rady, chyba że upoważni ona 
Komitet do przejęcia tej funkcji między 
sesjami. Nie Komitet, lecz Rada — co­
prawda na wniosek Komitetu — będzie 
uprawniona do mianowania lub też usunięcia 
dyrektora generalnego.

Są to zmiany nader istotne. Wielkie 
mocarstwa zachowały pozycję monopoli­
styczną, ale musiały wyrzec się władzy 
dyktatorskiej.
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Sprawa UNRRA, walka o jej statut i jej 

wyniki oraz stanowisko, zajęte przez po­
szczególne państwa, dostarczają bogatego 
materjału dla rozmyślań nad naszą obecną 
i przyszłą pozycją międzynarodową. Wnio­
ski, jakie się nasuwają, nie brzmią zbyt 
przyjemnie, ale i tak wiemy, że nasza 
sytuacja jest trudna. Chodzi o uzmy­
słowienie sobie, co i w jaki sposób możemy 
osiągnąć.

Najważniejsze wnioski wydają mi się 
następujące.

1) Pozycja międzynarodowa, którą wy­
walczyliśmy sobie w ciągu dwudziestu lat 
niepodległości, jest utracona. Nie. była to 
pozycja wielkiego mocarstwa, ale niemniej 
była cło niej wcale zbliżona. Najlepiej może 
wyrażało się to w owem „półstałem“, a 
w praktyce stałem miejscu w Radzie Ligi 
Narodów. O niczem podobnem w chwili 
obecnej marzyć nie możemy.

Francja znajduje się dziś w sytuacji 
podobnej do naszej sprzed kilkunastu lat : 
zabiega o to, by zostać przyjęta do grona 
„wielkich“. Jakie są jej szanse — pokaże 
przyszłość. Nasze są tymczasem bodaj 
równe zeru.

2) Jeżeli dążenie do ponownego uzyskania 
miejsca ostatniego z „wielkich“ nie rokuje 
widoków powodzenia, walka z samą ideą 
rządów „wielkiej czwórki“ jest możliwa i 
konieczna. Na przykładzie IJiRRA wy­
kazano, że niejedno można osiągnąć. Co 
więcej, powstają już inne instytucje mię­
dzynarodowe, w których system UNRRA 
skorygowano w sensie demokratycznym i 
w których, obok stałych miejsc dla ,.wiel­
kich“, planowane są także miejsca wybieralne 
dla innych państw. Możliwości solidarnej 
akcji mniejszych państw przeciw idei „wiel­
kiej czwórki“ nie należy przeceniać ; przy 
silnych oporach mniejsze państwa są skłonne 
do ustępstw. Ale byłoby błędem niedoceniać 
możliwości przeciwdziałania tej idei.

3) W pojęciu brytyjskiem i amerykań- 
skiem idea „wielkiej czwórki“ jest nader 
elastyczna. Nie jest ona rozumiana jako 
rzeczywista dyktatura tych państw, lecz 
raczej jako ich przewodnictwo. Widzieliśmy 
także, że Londyn i Waszyngton skłonne są 
do kompromisu, jeśli chodzi o zasadę 
wyłączności „czwórki“. Można niewąt­
pliwie liczyć, że w obu krajach anglosaskich 
idee demokratyczne wezmą sczasem górę. 
Byłoby rzeczą paradoksalną gdyby szer­
mierze demokracji sprzeciwiali się oparciu 
na zasadach demokratycznych również i 
stosunków międzynarodowych.

4) Przeciw sobie mamy Ros j ę. Jak widzie - 
liśmy, jej opór przeciw porzuceniu anty­
demokratycznej zasady monopolu „czwórki“ 
był najsilniejszy. Rosja nie tylko nie chce 
by Polska zasiadała w instytucjach między­
narodowych na stopie równej z nią, nie 
chce ona wogóle udziału mniejszych państw 
w organach kierowniczych polityki mię­
dzynarodowej. Gdyby w. tej czy innej 
formie nastąpił powrót do systemu genew­
skiego, gdyby stworzono kilka miejsc, które 
mniejsze państwa zajmowałyby na zmianę 
przy zarezerwowaniu tych miejsc dla po­
szczególnych rejonów, np. Europy środkowo­
wschodniej, grupy skandynawskiej, Bał­
kanów i t.d., system ten byłby zachętą do 
federacyj regjonalnych, a ideę tych federacyj 
Rosja systematycznie zwalcza. Według 
koncepcji rosyjskiej, tak łudząco podobnej 
do przedwojennej koncepcji niemieckiej, 
światem rządzić powinny wielkie mocarstwa. 
Reszcie przypada rola satelitów. Jedyny 
wyjątek robi Moskwa dla Francji, której 
kandydaturę do wszelkich organów mię­
dzynarodowych konsekwentnie forsuje. Nie­
wątpliwie, Rosja — słusznie łub niesłusznie 
— uważa, że Francja powojenna u niej 
przedewszystkiem będzie szukała oparcia.

5) W tej sytuacji jedyna dla nas szansa 
uniknięcia roli przedmiotu w polityce mię­
dzynarodowej leży w urzeczywistnianiu za 
wszelką cenę koncepcji o charakterze federa­
cyjnym. Tylko w ścisłem porozumieniu z 
innemi państwami Europy środkowo-wschod­
niej możemy stworzyć blok, który nie 
będzie- mógł być wykluczony z żadnego 
organu żadnej instytucji międzynarodo­
wej.

Nie stać nas aby być przedmiotem polity­
ki międzynarodowej. I dlatego nie możemy 
się cofnąć przed poważnemi nawet ofiarami 
byleby urzeczywistnić w tej czy innej 
formie zespól wschodnioeuropejski; tylko 
taki zespól będzie mógł pretendować do roli 
równorzędnej z t.zw. wielkiemi mocar­
stwami.

ALEKSANDER BORAY.

Po konferencji
NIESPOSÓB NA PODSTAWIE OGŁO­

SZONYCH PIĘCIU DOKUMENTÓW KON­
FERENCJI MOSKIEWSKIEJ zdać sobie w 
pełni sprawę z jej przebiegu, wyników i 
dalszego rozwoju polityki trójprzymierza. 
Odkładając omówienie tych spraw do chwili 
kiedy będziemy mieli nie tylko oświad­
czenia p. Edena, ale i postanowienia Komisji 
Europejskiej (z siedzibą w Londynie), po­
starajmy się w największym skrócie przed­
stawić to co można wywnioskować z ko­
munikatu ogłoszonego dn. 1 listopada.

Wydaj e się, iż naczelnym wnioskiem 
będzie że możliwości odrębnego pokoju, na 
Wschodzie są przekreślone i że również 
obawy jakiegoś Rapalla w bliskiej przy­
szłości zostały usunięte. Jest to z punktu 
widzenia polityki anglosaskiej wynik bardzo 
poważny. Wiemy dobrze, że tego rodzaju 
możliwość czy podejrzenie była „wiecznem 
zmartwieniem“ polityki anglosaskiej. Pier­
wsza runda ukrytej walki o „duszę narodu 
niemieckiego“ wypadła na korzyść mocarstw 
anglosaskich.

Trzy wielkie mocarstwa, które zarysowują 
się coraz wyraźniej jako Święte Przymierze 
XX w., postanawiają współpracować ze 
sobą zarówno w dobie wojny jak pokoju. 
Na nich spoczywa sprawa organizacji be­
zpieczeństwa. One decydować będą o 
urządzeniu Europy i o przyszłości Niemiec ; 
w Komisji Europejskiej nie bierze np. 
(narazie przynajmniej) udziału ani Francja, 
ani Polska, pierwsza sojuszniczka Anglji, 
co dowodziłoby, że przyszłość Rzeszy zdecy­
dowana będzie przez „wielką trójkę“. Moż- 
naby wnioskować, że również i inne państwa 
sąsiadujące z Rzeszą nie będą — przynaj­
mniej narazie — miały głosu decydu­
jącego w sprawie Niemiec ; istnieje przy­
puszczalnie tylko możliwość zasięgania ich 
opinji. Grecja i Jugosławja będą konsulto­
wane ■— sprawozdawca dyplomatyczny 
„Manchester Guardian“ z dn. 2 listopada 
powiada, że „od czasu do czasu“ — w 
sprawie Włoch, przyczem podstawa ich 
udziału jest raczej natury, by tak rzec, 
charytatywnej (państwa te bowiem ucier­
piały wiele z rąk faszyzmu).

OKUPACJA WOJSKOWA EUROPY WY­
DAJ E SIĘ RZECZĄ OCZYWISTĄ, przy­
czem siły trzech mocarstw odegrają rolę 
decydującą. Będą one w razie potrzeby 
korzystały z sił zbrojnych innych narodów. 
Wynikałoby z tego, że właściwie cała 
Europa z wyjątkiem państw neutralnych 
może znaleźć się pod kontrolą wojskową trój­
przymierza. Deklaracja powiada, że będzie 
się używało sil zbrojnych trójprzymierza na 
obszarach innych krajów tylko celem za­
pewnienia bezpieczeństwa. Dowodziłoby 
to, że anglosasko-sowieckie garnizony mie­
szane, z dodatkiem garnizonów tych czy 
innych krajów sojuszniczych, znalazłyby 
się na takich obszarach jak Prusy Wschod­
nie, Wrocław, Śląsk Dolny, a nawet Berlin. 
Nie wiemy, gdzie znajduje się linja tych 
garnizonów mieszanych. Narzuca się wnio­
sek, że garnizony mieszane są przeciwne w 
zasadzie idei podziału wpływów w Europie. 
Jeżeli tak, garnizony sowieckie mogą znaleźć 
się — chociażby symbolicznie — w Rzymie 
i w Paryżu.

Deklaracja zapewnia o suwerenności 
państw zarówno mniejszych jak większych i 
stara się rozproszyć obawy, jakoby kontrola 
„wielkiej trójki“ była pogwałceniem tej 
guweie: .neśoi. Warto przypomnieć, że na 
kilka dni przed ogłoszeniem wyników kon­
ferencji moskiewskiej, poseł do parlamentu 
i b. minister wojny Wielkiej Brytanji Hore- 
Belisha, przemawiając na jednem z zebrań 
w Londynie, zaznaczył, iż Wielka Brytanja 
oddała do użytku Śtanów Zjednoczonych 
bazy w różnych punktach globu i że bynaj­
mniej przez to nie ucierpiały ani prestige 
ani suwerenność Imperjum. Wskazał on, 
że ten precedens mógłby być pożyteczny 
dzisiaj i że po wojnie państwa Europy 
oddałyby na określony czas „wielkiej trójce“ 
bazy na swoim terenie.

Jakkolwiek zatem oświadczenie zapewnia 
państwa, które znaleźć się mogą pod kon­
trolą wojskową „wielkiej trójki“, iż nie 
ucierpi na tem suwerenność tych krajów i 
że jedyną przesłanką garnizonowania wojsk 
będzie ochrona bezpieczeństwa, stwierdzić 
trzeba, że otwiera to nową erę w pojmowa­
niu suwerenności państwa ; tworzy to nowe 
możliwości i nieznane nam jeszcze formy. 
Jak w tych warunkach ułożą się sprawy 
sojusznicze, jak przedstawiać się będzie 
stosunek „wielkich“ do „małych“, jakie to 
znajdzie odbicie w polityce europejskiej — 
o tem w tej chwili trudno przesądzać. 
Faktem jest jednak, że ci, którzy przewidy­
wali okupację tych czy innych obszarów 
przez „czyste“ garnizony, pomylili się. 
Gospodarowanie we własnym kraju będzie 
przedstawiało się bodaj nieeo inaczej, aniżeli 
sądzili niektórzy optymistyczni prorocy 
jutra. Liczyć się należy — chociażby prze­
lotnie — z garnizonami sowieckiemi na pol­
skich obszarach, które Polska (według pojęć z 
wczoraj) obiecywała sobie zająć. Waszyng- 
toiiski korespondent „New York Times“a, 
rozważając treść dokumentów moskiewskich, 
pisze: „Redakcja dokumentów nie zapobiega 
by Rosja utrzymywała po wojnie armje w 
Polsce, Finlandji i na Bałkanach".

MICKIEWICZ KONRAD WALLENROD
cena 3/6
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Rzecz o Rembrandtcie
Wzmożonego zainteresowania się sztuką 

w Anglji w czasie wojny (może właśnie wsku­
tek wojny) dowodzą liczne książki o sztuce. 
Pragnąłbym zwrócić tu szczególnie uwagę 
na zbiór reprodukcyj obrazów Rembrandta 
zaopatrzony w bardzo interesujący wstęp 
pióra prof. Boreniusa*). Fiński historyk 
sztuki, który zdobył sobie w Londynie 
poważne stanowisko naukowe, oświetla Rem­
brandta w sposób nowy i opinje swoje pod­
piera licznemi dokumentami, nieznanemi 
szerszemu ogółowi, a zapewne i wielu 
specjalistom. Interesujące są zwłaszcza po­
dane w książce in extenso trzy biografje 
Rembrandta pisane przez współczesnych, 
jedna przez Włocha, druga przez Holendra, 
trzecia przez Niemca, którzy byli uczniami 
Rembrandta, lub też w bliskim kontakcie 
z jego uczniami. Borenius wywodzi formę 
Rembrandta z włoskiego baroku; jest to 
oświetlenie postaci mistrza nowe i nie­
spodziewane, lecz dotyczące spraw nie­
istotnych i zaciemniające raczej kapitalną

*) Rembrandt. Selected Paintings. With 
an Introduction and Notes by Prof. T. Bo­
renius. Londyn, Phaidon Press, 1942 ; 
str. 36 i 2nl. i tabl. 52 i 4nl.

ZAGADNIENIE GRANIC NIE JEST 
SPRECYZOWANE w deklaracji, co nie 
znaczy bynajmniej ażeby nie było dy­
skutowane. „News Chronicie“ z dn. 2 listo­
pada, wypowiada przekonanie, że sprawa 
zachodnich granic Rosji będzie niebawem 

. „szczerze“ przedstawiona („The omission 
in any reference to Russia’s western boun­
daries — particularly, of course, Poland. 
We will say no more of this highly debatable 
problem than that it will soon have to be
frankly faced“).

WYSUNIĘCIE W DEKLARACJI MOS­
KIEWSKIEJ AUSTRJI NA TAK POCZESNE 
MIEJSCE wywołało liczne pytania. Dla­
czego Austrja ? — zapytuje „Daily Express“ 
z dn. 2 listopada, doskonale czując, że 
przeciętny czytelnik niebardzo może się 
połapać w tym zwrocie. „Daily Express“ 
tłumaczy, że Austrja jest pomostem po­
między Rzeszą a Włochami i że jeżeli w 
Austrji dojdzie do jakichś niepokojów, 
wówczas opór niemiecki we Włoszech będzie 
silnie podminowany. Pismo to przypomina, 
że w poprzedniej wojnie rozkład rozpoczął 
się od Austrji i że podobna rzecz powtórzyć 
się może w tej wojnie.

Analogja wydaje się dosyć wątpliwa, 
albowiem niema dzisiaj monarohji aus.tre- 
węgierskiej, jest natomiast Austrja, która 
opowiedziała się wcale wyraźni? za przy­
należnością do Rzeszy. Jakkolwiek metody 
Hitlera w przyłączeniu Austrji zostały 
potępione (ale nie odrazu), to jednak każdy 
kto znal sytuację w Austrji przed „An- 
schluss“em, orjentował się, że większość 
ludności tego kraju, pragnęła połączenia 
się z Rzeszą. Dzisiaj polityka „wielkiej 
trójki“ staje na stanowisku, że niepodległa 
Austrja powinna zostać odbudowana.

Jeżeli pominąć fakt, że takie postawienie 
sprawy jest nięwątpliwym sukcesem — 
zamierzonym czy przypadkowym —• Cze­
chów, wydaje się, że poza zapewnieniem, iż 
Austrja będzie odbudowana, kryje się wy­
raźna pogróżka, że w razie przeciągania się 
oporu Rzeszy, istnieje możliwość jej rozbi­
cia. To wydaje się istotnym sensem za­
powiedzi dotyczącej Austrji. Najwi­
doczniej trójprzymierze żywi przypuszczenia, 
że Austrję da się odciągnąć z Rzeszy (czy 
rachuby te są słuszne, przekonamy się 
niebawem) i że tendencje odśrodkowe w 
Rzeszy są realne.

Oczywiście, na tle całego dokumentu wy­
mienienie Austrji robi nieeo osobliwe wra­
żenie. Złośliwi mogliby powiedzieć że 
„niepodległość zaczyna się na linji Wiednia“. 
Przypuszczać należy, że wrażenie to jest 
przypadkowe, ale niemniej powstaje ono 
w wielu umysłach. Dlatego z punktu 
widzenia propagandy możnaby się sprze­
czać z takiem ustawieniem Austrji; po­
dobnie wydaje się, że deklaracja moskiewska 
nieco za mało apeluje do narodów Europy, 
nie liczy się z oczekiwaniami kontynentu, z, 
tem, 1 2 3 4 że jednak Europa spodziewała się 
jakichś słów otuchy, zachęty, obietnicy nie 
tylko politycznej ale gospodarczej. W 
deklaracji moskiewskiej brak tych akcentów, 
jakie ożywiały kartę atlantycką nie mówiąc 
już o punktach Wilsona.

Dowodziłoby to, że wkraczamy w okres 
polityki mocarstwowej, t ypowej „power 
politics“ i zmierzchu t.zw. małych państw. 
Jak długo okres ten będzie trwał, jakie 
przyniesie skutki i jakie — niespodzianki, 
nie możi.a dzisiaj przesądzać-, Narazić 
jednak trzy mocarstwa przybierają wobec 
Europy postawę opiekuna. Wobec Rzeszy 
ponawia się groźby. Liczy się na wielkie 
echo w Rzeszy, na rozpad wewnętrzny. 
Groźby padają także pod adresem lenników.

JAKI WPŁYW BEDZIE MIAŁA DE­
KLARACJA MOSKIEWSKA NA RZESZĘ
— przekonamy się z najbliższych reakcyj. 
Przypuszczać wolno, że społeczeństwo nie­
mieckie, ogłuszone propagandą własnego 
regime’u, który tłumaczy wszystkim, iż 
niema odwrotu, będzie trwało w przekonaniu, 
że istotnie trzeba walczyć doostatka i że 
przeciąganie wojny przyniesie może jakąś 
odmianę.

Możliwości pozostawione Rzeszy są dzisiaj 
bardzo ubogie. Niesposób jednak wnios­
kować, że załamanie Rzeszy przyjdzie tej 
jesieni czy zimy. Wszyscy jeńcy, którzy 
wrócili z obozów jeńców brytyjskich w 
Rzeszy do Anglji, powiadają, iż lęk przed 
Wschodem zespala naród niemiecki.

NAJBLIŻSZE MIESIĄCE POWIEDZĄ 
NAM, JAKIE PEŁNE WNIOSKI POLITY­
CZNE NALEŻY WYSNUĆ z narad moskiew­
skich. Najlepiej powiedzą o nich posu­
nięcia realne, takie czy inne formy nacisku 
czy perswazji. Postępowanie Komisji Śród­
ziemnomorskiej wobec Grecji i Jugosławji 
będzie wcale dobrym barometrem. Potem 
przekonamy się na miejscu w Londynie o 
tem jak pojmować będzie swoje zadania 
Komisja Europejska. Ale główny zarys 
jest chyba taki : nowe Święte Przymierze 
na czas wojny i pokoju, dewaluacja państw 
znajdujących się poza tym zasięgiem.

ZBIGNIEW GRABOWSKI. 

Londyn, dn. 2 listopada 1943 r.

rolę, jaką odegrał Rembrandt w przełamaniu 
italizacji sztuki światowej w w. XVII.

Rzecz o Rembrandtcie omówił obszernie w 
„New Statesman and Nation“ p. Clive Bell. 
Przypomina on cz’ytelnikom, że już kilka 
lat temu wystąpił z krytycznemi uwagami o 
dziele Rembrandta. Praca prof. Boreniusa — 
pisze p. Bell — utwierdza go w przekonaniu, 
że Rembrandt uprawiał właściwie malarstwo 
...anegdotyczne i tak był opanowany proble­
matyką psychologji, „wyrazu“ i t.d. iż 
stosunkowo mało interesował się formą i 
rysunkiem. Wskutek tego, w przekonaniu 
p. Bella, Rembrandt wpadał ustawicznie w 
banalny realizm, z którego nie wyzwolił się 
aż do końca swego życia i swej twórczości.

Pan Bell niedawno temu, z racji ukazania 
się „Polish Painting“, pokpiwał sobie, w 
tonie dość niewybrednym, na lamach „New 
Statesman“a z naszego malarstwa. Teraz 
skolei p. Bell bez zająknienia klasyfikuje ma­
larstwo Rembrandta jako banalnie-aneg- 
dotyczne i widocznie bardzo jest dumny ze 
swej groteskowej roli „pomnie jsżyciela“ 
jednego z największych twórców, jakich 
wydała ludzkość.

HENRYK GOTLIB.

BEZ KUPONÓW!
BEZ PODATKU OD KUPNA!

ODNAWIANIE
PRZERÓBKA

NAPRAWA
FUTRA- dajcie zbadać wasze futra, aby rui ka ; w rgn SpOsób przedłużyć ich 
zdatność do użytku. Tylko wykwalifiko­
wani specjaliści. W lecie ceny szczególnie 
niskie.

a w/tpc/wy a . nicowanie kostjumow 
KKAWlbUYZNA. damskich i przerabia­
nie ich na nowe, piękne stroje. Nasza 
specjalność: wieczorowe ubrania męskie, 
dzisiaj marnujące się w szafach, przerabia­
my na modne damskie stroje, kostjumy 
robocze, płaszcze i t.d.

Knightsbridge Remodelling Service
175 Brompton Road, London, S.W.3 tel. KEN 1719

ISTANBUL
RESTAURANT 

12, FRITH STREET, SOHO, W.l
TELEPHONE GERRARD 6115

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.I, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

79, ST. MARTINS LANE LONDON, W.C. 
Tel. : TEMple Bar 8768
rk’ niedziele zamknięta

ZMIANA ADRESU
Uprzejmie zawiadamiamy naszych PT. 
Klientów, że z dn. i listopada b.r. prze­

nieśliśmy biuro i skład na

8, Hope St., West End, EDINBURGH
tel. 26573

G Ix-T..'.*?I- I G.'ł i-t.j, 7^0 1C A

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELŁI
19, Charlotte Street, London, W.l 

tel. MU Sewn 4174

70-72, Queensway, London, W.2 
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12 
tel. Shepherds Bush 2662

THE BAYSWATER HOTEL and 
RESTAURANT

121 Bayswater Road, W.2
(kolo stacji kolejki podziemnej Queens Road) 

id. BAY 3077

Dyrekcja zawiadamia o otwarciu hotelu i 
restauracji nanowo

Śniadania — Podwieczorki — Obiady

CHOY’S 
CHIŃSKA RESTAURACJA 

26-28, Dean St., SOHO, London, W.l
tel.: GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i w niedziele od 12-10.30 wiecz.

ALBERT MINTY Ltd.
1-2, Sloane Street, London, S.W.i 

tel. SLOane 6116

Wykwintne uczesanie — wieczna ondulacja — far­
bowanie włosów

Pierwszorzędni fachowcy — nowoczesne metody 
Miriam Robins udziela bezpłatnych porad 

Salon kosmetyczny

THE HANDBAG REPAIR SHOP
124, Baker Street, London, W.i

NAPRAWA TOREBEK DAMSKICH
Nowe podszewki — naprawianie zamków i 

zatrzasków
Niema dla nas nic zbyt małego lub zbyt wielkiego

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwiak

449, Oxford Street, W.l
(naprzeciw Selfridge'a}

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

Kuśnierz kontynentalny
CHARLES TANUR

przerabianie i odświeżanie futer 

48-50, Mortimer Street, W.l. MUSeum 2789

Restauracja CHEZ AUGUSTĘ 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, tcl.GER26BB

otwarta w niedziele

./
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MISCELLANEA

COSMO RESTAURANT M' 7rdhonwTwTde'
niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej) te/. PR/mrose 2627

Pierwszorzędna kuchnia domowa
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 

Ciastka domowe Menu od 1/6 zwyż Miła atmosfera
Otwarta od godz. 9 rano Cieple potrawy do godz. 11 wieczorem

SLOane 1537

JANE AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostiumów, kapeluszy, bielizny 
Szyją z powierzonych im materiałów i chętnie podejmują się nswet najdrobniejszych przeróbek.

Mówi ńę 0o jranctuku, 0o niemiecko i po hhzpahtka

36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.l

U PLASTYKÓW

Fragment obrazu Henryka Gotliba „Mickiewicz wraca do Krakowa“, 
wystawionego obecnie w Royal Academy w Londynie (London Group)

TRZY JEDNODNIÓWKI

Trzy światy wojskowe
Od września 1942 do stycznia 1943 r. 

wydano na Bliskim Wschodzie, trzy jedno­
dniówki. W skromnym tamtejszym ruchu 
wydawniczym pozycja tem bardziej godna 
zanotowania, że wszystkie trzy jednodniówki 
zrobiono w wojsku. Napisano je w naj­
szczerszym szeregu, i dlatego stanowią one 
ciekawy dokument o tamtejszem wojsku. 
Wszystkie trzy wydrukowano bodaj w 
tych samych zakładach „Achduth“ w Tel- 
Avivie. Wszystkie trzy przedstawiają się 
tak samo bogato, wytłoczono je na egipskim 
papierze kredowym. Zewnętrznie repre­
zentują ten sam styl, ale jakżeż różne są 
w treści.

Pierwsza ukazała się jednodniówka szkoły 
podchorążych piechoty, artylerji, łączności 
i saperów w Beit-Jiria (Palestyna). Były 
to dziwne podchorążówki. Element rekru­
tował się z brygady strz< lców kaipackich, 
tej brygady, o której mój przyjaciel I.K. 
napisał w kairskiej „Paradzie“, że była od­
działem o największym procencie inteligen­
tów, jaki kiedykolwiek znalazł się w wojsku. 
Ludzie ci musieli przewędrować Bałkany. 
Wielu przyszło z Francji. Przeszli kampanję 
libijską, liczni polską, nieliczni francuską, 
kilku nawet norweską. Mimo trudności 
komunikacyjnych na Wschodzie, czytali 
gazety. Mieli dostęp do prasy własnej i 
sprzymierzonych. Często znajdowali za­
grzebane w piasku „Völkischer Beobachter“ 
czy inne „Illustrierte Neueste“... Mogli 
słuchać radja. Na ieh oczach działy się 
wielkie wydarzenia. Przychodził Cunning­
ham. Zastępował go Ritchie. Każdy 
przynosił z sobą nowe nadzieje. Największe 
przyniósł Alexander. Przelatywał i zatrzy­
mywał się gen. Sikorski. Widzieli jak 
anemiczny Wschód krzepł w potężny front. 
Odczuwali na sobie rozwiązywanie zagadnień 
transportowych na tych olbrzymich od­
ległościach. Sąsiadowali z dziesiątkami 
różnych armij, z setkami nożnych oddziałów. 
Żyli z niemi. Walczyli ramię przy ramieniu. 
Mieli — jak rzadko który inny polski
oddział----wyjątkowo dużo okazyj, czasu i
podniet do tego by wiele rzeczy przemyśleć.

Jest też ich jednodniówka kotłującem się 
mrowiskiem myśli. Myśli daleko wykra­
czających poza przyzwyczajenia umysłowe 
normalnego żołnierza. Spraw już nie tylko 
ogólnoobywatelskich, alë ogólnoludzkich, do­
tykających świata. Bez ogródek, po żołnier­
sku i wyraźnie, jak się granat na- patrolu 
W garść bierze, zagadnienia stosunku czło­
wieka do człowieka, w wojsku oficera do 
szeregowego i odwrotnie. Jakżeż wspa­
niale, z jaką silą zimnego rozsądku i troski 
rzetelnej uderzył Jan Erdman w zakłamanie

wojskowe „Tak jest, panie poruczniku!“ 
(przedrukowane w nr. 131 „Wiadomości Pol­
skich“). Napróżnoby tam ktoś szukał 
piosenkowatowego patosu, odpowiedzi na 
to jak się „chłopcy“ mają. Ma swoje od­
bicie rzeczowe, podejście do taktyki woj­
skowej, do ogółu przyszłych obowiązków 
oficerskich. Widać, że przemyślane i is­
totne. Pisali tę jednodniówkę świadomi 
obywatele, przybrani na czas wojny w 
mundury żołnierskie. Wiele w niej pochwał, 
ale wiele i nagan. Zadowolenia i dąsów. 
Podobno wielu ludzi możnych chodziło do 
raportów. Wielu podchorążych nie awanso­
wało.

Jednodniówka ta pozostanie w rejestrze 
polskich wydawnictw jak dumny dowód 
żołnierskiego myślenia, podchorążackiej tro­
ski.

Drugą skolei była jednodniówka szkoły 
podchorążych artylerji w Kara-Śu, złożona 
z prac napisanych jeszcze w Rosji. Wszystko 
o niej mówi tytuł: „Do dział“. Widać w 
tym okrzyku z pogranicza kirgiskiej i 
uzbeckiej republiki entuzjazm dla wojska, 
dla broni, niekłamany, aż dziecinny, odro­
dzonych po dwuletniej niewoli żołnierzy. 
W natłoku wrażeń ludzie ci nie mają czasu 
na refleksje, miejsca — na myślenie. Notują 
tylko wrażenia.

Gen. Anders mówi im: „My... zastępu­
jemy Wam wasze rodziny“... I dalej 
„... przeprowadzam, jak wiecie, bolesną 
operację zwalniania wielu oficerów rezerwy, 
aby dać miejsce młodym“... Czują ci mło­
dzi, że się na coś przydadzą, że będą 
do czegoś potrzebni; * toteż gdy ich ko­
mendant w przemówieniu rzuca: „... bez 
mędrkowania...“ a na gen. Andersa wskazuje: 
„...związany z wami jak żaden — albo 
mało który w historji dowódca był zwią­
zany“... wybuchają szczerym i nietłumionym 
zachwytem. I wszyscy sobie myślą, jak to 
przyjemnie się czuć przydatnym- Potem 
wydają taką radosną jednodniówkę.

Trzecia jednodniówka jest kawaleryjska. 
Wydała ją grupa elewów szkoły podcho­
rążych kawalerji pancernej. Przypomina 
szaolonowy magazyn paryski. Tekst roi 
się od błędów. Całość nie wykracza po za 
podwórko rodzinne: Słodkie wspomnienia 
bojów wspólnych, nieraz może za cukier - 
kowate, będą skądinąd miłą pamiątką afry­
kańskiego rozdziału historji pułku ułanów 
karpackich. Ale z kart tej jednodniówki 
przebija kawaleryjski rozmach i pewność, 
która nawet przesiadfezy się z konia na 
motor, nic nie straciła na fantazji.

JÓZEF KRZYWAŃ.

MAŁE NARODY
„Zagadnienie małych narodów — pisze

„Observer“ z dn. 31 października — jest 
dzisiaj zagadnieniem europejskiem. Po 
klęsce i zmierzchu Nibmiec, Europa będzie 
kontynentem małych narodów. Nawet dawne 
wielkie mocarstwa, jak Francja i Włochy, 
są małemi narodami w porównaniu z olbrzy­
mami Stanów Zjednoczonych i Sowietów, 
podobnie zresztą jak sama Wielka Brytanja“.

Sir Stafford Cripps powiedział kilka dni 
temu : „W społeczności świata nic nigdy nie 
postawi, powiedzmy, Monaca na stopie rów­
ności ze Związkiem sowieckim. Sowiety, 
podobnie jak Brytyjska Wspólnota Narodów 
i Imperjum, Stany Zjednoczone i Chiny, 
muszą z uwagi na swój’ obszar i ludność 
ponosić większą, odpowiedzialność za sprawy 
świata“.

„Observer“ podkreśla, że takie postawienie 
sprawy równa się wykluczeniu podzielonej 
Europy z udziału w kierowaniu światem. 
Mogłoby się to stać w razie upadku Zachodu, 
a to nie jest nieuniknione. „Rzecz oczywista, 
że mieszkańcy Iowy, Azerbeidżanu czy Szet- 

■ Czuanu nie są ani 'z wykształcenia, ani z 
tradycji politycznej, ani też z wrodzonych 
zdolności bardziej kwalifikowani do brania 
udziału w rządach światem niż mieszkańcy, 
powiedzmy, Francji, Austrji i Polski, dum­
nych państw, które odegrały wielką rolę w 
dziejach świata i które cechuje głęboki pa- 
trjotyzm“. Wprawdzie narody te nie wchodzą 
w skład wielkich i potężnych całości państ­
wowych, ale jeśli zechcą, mogą taką potężną 
całość stworzyć. „Jeśli trzymać się będą 
suwerenności narodowej starego stempla, — 
która dla małych narodów nie jest niczem
innem niż prawem do pożarcia przez innych,

■— Europa_straci należne jej miejsce w świecie 
i pokój będzie krótki i niepewny“.

Małe narody — pisze dalej „Observer“ — 
są faktem historycznym, ale z punktu wi­
dzenia siły, male, suwerenne państwa europej - 
skie stanowią anachronizm. Europa musi się 
zjednoczyć. „Jeśli narody europejskie mają 
zachować swą indywidualność narodową, 
muszą połączyć swe siły obronne i swoją 
suwerenność. Jeśli zaś federacja europejska 
nie ma być tylko zgrupowaniem sił do następ­
nej wojny europejskiej, musi ona objąć całą 
Europę“.

Również „New Statesman and Nation“ 
z dn. 30 października omawia zagadnienie 
małych narodów. Tygodnik zamieszcza list 
autora pięknej monografji Jauresa, J. Hamp­
den Jacksona, który protestuje przeciw 
poglądowi pisma iż „niema sensu mówić o 
niepodległości karłowatych państw“. Autor 
listu podkreśla, że podobny był pogląd 
Habsburgów na Serbję, Hohenzollernów na 
Belgję i hitlerowców na połowę państw 
europejskich. Estonja, Łotwa i Litwa — 
pisze p. Jackson — są państwami karło wa- 
temi, chociaż najmniejsze ż nich jest większe 
od Holandji, Belgji, Danji czy Szwajcarji. 
„Jeśli zaś bez sensu jest mówienie o ich nie­
podległości, wówczas nie ma także sensu 
sprawa, o którą walczymy, gdyż wypowie­
dzieliśmy wojnę, podobnie jak i poprzednim 
razem, w obronie umów międzynarodowych, 
w obronie słabych narodów przed niesprowo- 
kowaną napaścią. Pierwszym rządem, który 
de jure uznał suwerenność państw bałtyc­
kich, były Sowiety w r. 1920. a uznanie to było 
potwierdzone przez Kreml jeszcze W r. 1939. 
Jedynym rządem, który oficjalnie uznał ich 
wcielenie do Związku sowieckiego, jest, mam 
wrażenie, rząd Hitlera“.

Pan Jackson podkreśla, że „może być 
niewskazane lub też ńie na czasie mówić 
o niepodległości państw bałtyckich, ale 
napewno nie jest to pozbawione sensu, chyba 
że uważają Panowie, że zasady, o które 
Wielka Brytanja walczy, są pozbawione 
sensu i że jesteście gotowi stracić zau­
fanie pokładane, w nas przez ludność 
krajów okupowanych i neutralnych oraz 
podsycić podejrzenia odłamu opinji amery­
kańskiej“.

Redakcja tygodnika zaopatruje ten list 
wykrętnym komentarzem, w którym po­
wiada, że używając wyrazu „niepodległość“, 
miała na myśli „skuteczną suwerenność“. 
„Twierdzimy, że w nowoczesnych warunkach 
nawet znacznie większe i silniejsze państwa 
nie mogą być skutecznie suwerenne. Mogą 
się one bronić tylko przez stanie się satelitami 
wielkiego mocarstwa. Skuteczną autonomję 
(nie niepodległość) mogłyby one uzyskać 
jedynie w ramach sfederowanej Europy, 
która jeszcze istnieje“.

„Economist“ z dn. 30 października pisze 
na temat konferencji Wielkiej Brytanji, 
Stanów Zjednoczonych i Rosji w Moskwie: 
„Te trzy mocarstwa przedstawiają razem

tak wielką potęgę, że jeśli praktyczne dowody 
nie przekonają innych narodów iż siła ta 
będzie użyta sprawiedliwie i konstruktywnie, 
na przodownictwo ich nikt się nie zgodzi. 
Jest rzeczą wspaniałą że ogólne nastroje 
uczestników konferencji są tak bez zarzutu. 
Ale zebrali się w Moskwie właśnie poto by 
przeistoczyć zasady w twarde, przekonywa­
jące fakty“.

MININ, ROMANOWOWIE I POLSKA
„Tablet“ z dn. 30 października donosi o 

wzniesieniu w mieście Gorkij (Niżni Now- 
gorod) pomnika Koźmy Minina. Tygodnik 
zwraca uwagę, że w ten sposób uczczono nie 
marxistę lecz bohatera narodowego z w. 
XVII, który wraz z księciem Pożarskim 
stanął na czele powstania w r. 1612, wypędził 
Polaków z Rosji i wprowadził na tron dy- 
nastję Romanowów. „Oto dlaczego Minin 
jest bohaterem dnia — pisze „Tablet“.— Jest 
on wielkim szermierzem walki z tym „pol­
skim imperjalizmem“, o którym tak wiele w 
tej chwili słyszymy. Niedawno jeszcze byłby 
on w pogardzie, gdyż oddał władzę Romano- 
wym, teraz zbiera oklaski, bo wyparł Pola­
ków. Jest to miara zmian, jakie zaszły w 
partji bolszewickiej od czasu rewolucji 
październikowej “.

„DEMOKRATA“
Londyńska „Zeitung“ z dn. 29 paździer­

nika pisze ironicznie o wynurzeniach byłego 
redaktora „Frankfurter Zeitung“, Kurta 
Reya, który ucield przed hitlerowcami do An­
kary. Okazało się że régime obecny jest „nie 
do zniesienia“ dla demokratycznego dzienni­
karza niemieckiego, który tylko przez dzie­
sięć lat stosował się w swojem piśńiie do 
dyrektyw hitlerowskich i który nadsyła! z 
Hiszpanji długie korespondencje o upadku 
zniewieściałych demokracyj. Obecnie Rey 
twierdzi, że zawsze zdawał sobie sprawę z 
beznadziejnego położenia hitlerowców.

TAJEMNICA MARSZAŁKA CA VALLERO
Dziennik szwajcarski „Dovere‘i zamieścił 

dn. 16 października artykuł wyjaśniający 
tajemnicę samobójstwa marszałka Cavallero 
i ujawnienia kapitulacji Włoch. Z artykułu 
tego wynika, że pierwotny plan sprzymie­
rzonych przewidywał utrzymanie kapitulacji 
Włoch w tajemnicy aż do dn. 20 września, 
tymczasem zaś wojska sprzymierzonych 
zajęłyby Spezię i opanowałyby północne 
Włochy. Marszałek Cavallero zawiadomił 
jednak Niemców o układzie Badoglio - Ei­
senhower, co zmusiło sprzymierzeńców do 
natychmiastowej zmiany planów. Nękany 
wyrzutami sumienia spowodu konsekwencyj 
swej zdrady, Cavallero popełnił samobójstwo.

REPUBLIKA CZECHOSŁOWACKA
Podwójny numer „Cechoslováka“ z dn. 28 

października, wydany z okazji 25-lecia 
Republiki Czechosłowackiej, zawiera obfity 
materjał publicystyczny, informacyjny i 
ilustracyjny. Znajdujemy w nich prace 
takich autorów, jak Edvard Benes, Jan 
Sramek. Prokop Maxa, Frant. Langer, 
Frantisek Nemee, H. Ripka, K. Kreibich, 
Lad. Feierabond, Wickham Steed, Jaro­
slav Stransky, Josef Kodicek, Juráj Slavik 
i t.d.

BEZPIECZEŃSTWO CZY WOLNOŚĆ?
Olgierd Górka zamieścił w październikowej 

„France Libre“ artykuł p.t. „Bezpieczeństwo 
ozy wolność ? Przypominając że pewne 
koła brytyjskie pragną podzielić Europę 
na sfery wpływów pod kierownictwem wiel­
kich mocarstw, Górka ostrzega przed kon­
sekwencjami tego rodzaju pomysłów. Dog­
mat bezpieczeństwa za wszelką cenę, bezpie­
czeństwa kosztem wolności i niepodległości 
małych narodów, musiałby doprowadzić do 
serji nowych rewolucyj i wojen.

AKUSTYCZNE TORPEDY
Niemieckie okręty podwodne używają 

nowego typu torped. „News Chronicie“ 
opisuje w numerze z dn. 23 października 
nową broń nieprzyjacielską, którą Niemcy 
wypróbowali po raz pierwszy podczas jed­
nego z niedawnych ataków na konwój 
atlantycki. Jest to torpeda „akustyczna“,. 
t.zn. wrażliwa na dźwięki. Szum śruby 
okrętowej przyciąga ją i ułatwia trafienie 
statku czy okrętu. Dotychczas Niemcy 
mieli wielkie trudności w walce z konwojami, 
gdyż ich torpedy poprostu prześlizgiwały 
się pod płytko zanurzonemi okrętami eskorty, 
nie wyrządzając im żadnej krzywdy. Miała 
temu zaradzić nowa torpeda akustyczna, 
lecz zdaje się że wyniki zawiodły pokładane 
w tej broni nadzieje.

O PIERWOWZÓR SHERLOCKA HOLMESA
Biografja Conana Doyle'a, ogłoszona nie­

dawno przez Hesketh Pearsona, wywołała 
duże zainteresowanie. Syn znakomitego 
autora, A. C. Doyle, w liście do „Daily Tele­
graph“ z dn. 30 października, protestuje 
przeciw pewnym wnioskom biografa. Twier­
dzi on, że jego ojciec, tworząc w swoich 
książkach postać genjalnego detektywa, 
nie wzorował się na nikim i że wyposażył 
Holmesa w swe własne cechy. A. C. Doyle 
stwierdza, że jego ojciec posiadał niebywałe 
zdolności dedukcyjne i że rozwiązał wiele 
zagadek kryminologicznych. Zaprzecza on 
twierdzeniu biografa, iż. twórca Sherlocka 
Holmesa nie był obdarzony zmysłem obser­
wacyjnym ; przyznaje tylko że był bardzo 
roztargniony gdy koncentrował swą uwagę 
na rozwiązaniu jakiegoś zagadnienia.

ZAMENHOF I POLACY
Znakomity humorysta Beachcomber 

w swojej rubryce „By the Way“ („Daily 
Express“ z dn. 2 listopada) cytuje słynny już 
list do „News Chronicie“ : „Dr. Zamenhof 
wymyślił esperanto mając — początkowo — 
na celu przeciwdziałanie kłótliwości Polaków, 
którą przypisywał temu, że mówią oni trzema 
różnemi językami“. Beachcomber dodaje : 
„Nie jest to wyjątek z mojej własnej rubryki, 
ale autentyczna cytata z listu do jednego z 
dzienników porannych“.

Chodzi tu o list do redakcji „News Chroni­
cie“, która nie cofa się przed drukiem naj­
większych bredni, ośmieszających ją samą, 
byle w jakiś sposób dokuczyć „uciążliwym 
cudzoziemcom“, za jakich uważa emigran- 
tów-Po laków.

*
W obecności Franka w Krakowie otwarto 

dn. 27 października wystawę chopinowską. 
W związku z tem Niemieckie Biuro Infor­
macyjne ogłosiło .mętny komunikat, z któ­
rego wynika że Niemcy zgromadzili w Kra­
kowie liczne rękopisy Chopina, co „stanowi 
dowód wielkuduszności niemieckiej i daleko­
wzrocznego planowania kulturalnego na 
Wschodzie“.

Prof. Schiinemann, dyrektor działu muzy­
cznego bibljoteki państwowej w Berlinie, 
wygłosił z tej okazji przemówienie, w którem 
oświadczył m.in., że Chopina łączyły „mocne 
i ścisłe więży z muzyką niemiecką11 oraz 
że w swoich „lekcjach fortepianowych na­
śladował niemiecką szkołę myśli kompozy­
cyjnej“.

Nie jest jasne, dlaczego niemieccy „Kultur- 
tragerzy“ okazali nagle tak wielkie zaintere­
sowanie Chopinem. W każdym razie depesza 
agencji niemieckiej nie wspomina ani razu 
o polskości Chopina, chociaż mówi o „naro­
dowym charakterze“ jego utworów.

*
Niemieckie ministerstwo spraw wewnę­

trznych ogłosiło, że od dn. 1 kwietnia do dn. 
25 października 102 486 osób zginęło w czasie 
nalotów na miasta Rzeszy. Nieurzędowe 
doniesienia wymieniają cyfrę znacznie 
większą — miljon dwieście tysięcy zabitych 
i zaginionych.

Według komunikatu urzędowego, w Ham­
burgu było przeszło 28 000 zabitych, w 
Kolonji 18 000, w Dortmundzie 15 000 i t.d. 
W tem bardzo szczegółowem zestawieniu, 
które podaje cyfry- z dwunastu miast, brak 
jakiejkolwiek wzmianki o ofiarach nalotów 
na Berlin.

*
Źródła niemieckie donoszą, że Mussolini 

zarządził usunięcie swoich portretów ze 
wszystkich biur i urzędów państwowych. W 
przyszłości w urzędach nie wolno będzie 
umieszczać portretów osób żyjących.

*
Pogrzeb admirała Sir Dudley Pounda 

odbył się na morzu. Zwłoki admirała spalono 
w krematorjum i prochy umieszczono w 
stalowej urnie, połączonej z drugą, zawiera­
jącą prochy jego żony, która umarła dwa 
miesiące temu. Obydwie urny wrzucono do 
morza z pokładu krążownika w pobliżu 
Portsmouth.

*
Przed trybunałem dla „Conscientious 

Objectors“- w Cardiffie stanął niejaki Thomas 
W. Thorne i oświadczył poprostu : „Jestem 
faszystą. Niemcy miały pełne prawo wy­
powiedzieć Polsce wojnę. Zmusiła je do te­
go konwencja genewska (!), i Niemcy poszły 
na wojnę by odebrać polski korytarz“. Ta 
„conscientious objection“ nie została uznana 
przez trybunał.

*
Uniwersytet londyński nadał H. G. Well­

sowi tytuł doktora nauk ścisłych. Senat uznał, 
że prace pisarza stanowią wkład do nauki.

WIECZÓR P.E.N. CLUBU

MARJAN HEMAR
czytać będzie

satyry i fraszki
w „Ognisku Polskiem“,
45, Belgrave Square, 
dn. 19 listopada, o godz.

6.15 wiecz.

W programie utwory niedruhpwane

Bilety wstępu w cenie 5s. Dochód 
na paczki dla jeńców wojennych.

0 POLSCE W GLASGOW
Uniwersytet w Glasgow urządził dn. 20 

października uroczysty obchód publiczny 
ku czci Kopernika. Po przemówieniach rek­
tora, Sir Heotora Hetheringtona, i prof. 
Adama Żółtowskiego, wykład o Koperniku 
wygłosił lektor języka polskiego J. A Teslar. 
Na zakończenie profesor astronomji W. M. 
Smart dał ocenę teorji Kopernika.

Plan tegorocznych wykładów o literaturze 
i kulturze polskiej na uniwersytecie w 
Glasgow obejmuje następujące tematy : 
„Humanism, Renaissance and Reformation 
in Poland“ (J. A. Teslar), „Physical and 
Human Geography of Poland“ (Zofja Pace- 
wicz), „Poland’s Economic Problems and 
Achievement“ (Roman Górecki), „Art of 
Poland“, „The Greatest Poet of Poland : 
Adam Mickiewicz“ (Teslar).

NAUKA POLSKA W AMERYCE
Ukazał się nowy obszerny tom „Bulletin 

of the Polish Institute of Arts and Sciences 
in America“ (lipiec 1943). Tom zawiera 
m. in. szereg prac o Koperniku (Louis C. 
Karpiński, M. Claudia Zeller, Alexandre 
Koyré, Otto Struve, Edmund Zawacki, 
R. Taubenschlag, Wacław Lednicki) oraz 
odczyt Jana Lechonia o literaturze polskiej.

0 ELEMENTACH PAŃSTWA
Ukazała się książka Aleksandra Dolskiego 

p.t. „Kształtowanie elementów państwa“, 
poświęcona zagadnieniom ustrój owo-praw­
nym. Na książkę składają się następujące 
rozdziały : „Terytorjum“ („Rodzaje tery- 
torjum“, „Władanie terytorjum“, „Granice“, 
„Kształtowanie terytorjum“), „Ludność“ 
(„ Przynależność“, „Zasada narodowa“, 
„Ilość ludności i jej regulacja“, „Kształto­
wanie ludności i jej całkowanie“), „Władza“ 
„Stosunki między państwami i związki 
państw“ („Różnice w stanowiskach prawnych 
państw“, „Związki i zrzeszenia państw“).

POCIĄGI PANCERNE
Ukazało się piękne wydawnictwo p.t. 

„Pociągi pancerne. Polish Armoured Trains“, 
poświęcone pociągom pancernym z polskiemi 
załogami, które w latach 1940/1943 pełniły' 
służbę w Wielkiej Brytanji. Na treść wy­
dawnictwa składają się wiersze Antoniego 
Bogusławskiego, Ryszarda Kiersnowskiego, 
Marjana Hemara, artykuły prof. W. F. Red- 
dawaya, płk. dypl. St. R., mjr. F. D. S., prof. 
Adama Żółtowskiego, prof. Ernesta Barkera, 
płk. M. D. Jephsona, Sir Francisa M. D. C. 
Witmore, Jerzego Popkowskiego i t.d. Stronę 
graficzną reprezentują Feliks Topolski, Mar- 
jan Walentynowicz i Stanisław Węgrzyn. 
Całość zdobią 43 ilustracje.

STYPENDJA NAUKOWE
Członkinie Polskiego Stowarzyszenia Ko­

biet z Wyższem Wykształceniem mają prawo 
ubiegania się o następujące stypendja nau­
kowe na rok akademicki 1944/45 : I.F.U.W. 
International Fellowship na sumę £250, 
Ohio State Division International Fellowship 
na sumę $1,500, Helen Marr Kirby Interna­
tional Fellowshipna sumę $1,500.

Powyższe stypendja dostępne są zarówno 
dla kandydatek nauk matematyczno-przy­
rodniczych jak humanistycznych; dla kandy­
datek w wieku od lat 28-45, które ogłosiły 
prace naukowe będące wynikiem samodziel­
nych badań naukowych, oraz dla kandydatek 
w wieku do lat 28, które pracowały naukowo 
przez przynajmniej rok i wykazują zdolności 
do prowadzenia samodzielnej pracy naukowej.

Informacyj udziela Stowarzyszenie Kobiet 
z Wyższem Wykształceniem, 206, Chelsea 
Cloisters, Sloa-ne Avenue, S.W.3.

ZJAZD DZIENNIKARZY
ECHA WIE R

SONG OF A POLISH SOLDIER
To the Editor of “The Polish News

Forgive my writing to you in English, I 
can express myself so much more adequately 
in my adopted language.

Some time ago there appeared in your 
paper (No. 131) a poem entitled „Co mi tarn 
troski“, by Władysław Broniewski. I was so 
moved by it that I tried to make a loose 
translation of it preserving its rhythm and 
spirit rather than the literal meaning of its 
words. English translates into Polish so 
much better than Polish into English, 
because many words which in Polish have 
preserved their strength and colour have 
become trite and sentimental in English.

I have been encouraged to publish the 
translation in some friendly American paper. 
The present seems a fitting time when the 
Allied victories are allowing some to forget 
the virtuous resolutions made when the 
civilisation of the west stood at death’s door.

I do not know how well I shall succeed.

I am no great personage. My literary efforts 
are limited to some obscure articles, the 
teaching of English literature in a Phila­
delphia High School, and a single published 
book, “After Thirty Years, Poland Re­
visited,” written after my return to Poland 
in 1935.

May I tell you in closing, that your paper 
has been an inspiration to me and to my 
parents. I have been raised on Polish classics 
which my mother and father brought with 
them when they came to America. I did not 
know who the great moderns were and how 
they wrote. American Polish has degenerated 
so abominably that we turned away from it. 
The “ Wiadomości Polskie ” have given us 
again a drink from a pure spring. The poetry 
will I hope some day be edited as a record of 
the emotional life of Polish exiles. It will tell 
a more authentic tale to future Poles than 
any factual chronicle.

And here is the translation :

As long as I’ve a gun to handle, what matter where I go,
Whether on Lybian desert or across Siberian snow ?
What matter vagabondage ? What matter thirst or cold ?
My bag with bread and cartridge and soldier’s joy I load.
I seek neither booty or laurels ; a stout pair of boots for me
With the sole patched at Narvik, and the nails worn at Tobruk ;
Boots that will leave the footprints of “ Poland ” on every land ;
That shall one day walk to Warsaw and waken her silent strand.
I have no petty cares. My song must challenge the hell 
That wrecked my house in September with seven Nazi shells.
There was a garden about it where poppies and cabbages grew :
I must dig those shells from the soil and plant it with seed anew.
I need to kiss the soil of my own ancestral land,
And sleep in its peace eternal beneath the Mazovian sand.
For more I’ve no care comrade. Our squadrons ride the wind ;
We march across hemispheres.; we saivthe seven seas.
We must prove to our brother nations tIMioe’re worth our fathers’ land. 
If only the boot be sturdy, and the gun ning to the hand.

, HELENA OGRODOWSKA-BRISTOL 
(Jenkintown, Penn., U.S.A.),

s z 1
DO WŁADYSŁAWA 
BRONIEWSKIEGO

—■ Czytałem, dzisiaj Pańskie wiersze : 
dziś dzień jest inny, niż był wczoraj ; 
kamień rzucono w głąb jeziora —■ 
fala zatacza kręgi szersze...

Wielu z nas wyszło w dniach pogromu 
z Kraju, którego zrąb się zwalił.
Ktoś głośno szlochał ; ktoś (ze stali) 
nocami płakał pokryjomu...

Kto pierwszy wejdzie na te drogi, 
które zawiodą nas do Kraju ? —•
Trudno zgadywać. — Na rozstaju 
wszyscy stoimy pełni trwogi...

Bywały nieraz ciężkie chwile.
Powiew wolności pieścił skronie.
Był rozkaz — i karabin w dłoni, 
i.kwiaty sławy na mogile.

Hasło płynęło z pól dalekich :
„Nie chcemy w lochach gnić powoli ! 
Naród zaprzysiągł w dniach niedoli 
zginąć lub wolnym'żyć na wieki“.

...Po różnych szlakach wiodło życic.
— Ktoś szedł po kwiatach, ktoś po grudzie. 
Jednych laur wieńczył, innych ludzie 
mieszali z błotem, szydząc skrycie.

Zołni&rz — żołnierza wlot zrozumie.
Wiele przebaczy, mówiąc : „Bracie !
Ze swoich czynów raport zdacie,
przed Bogiem stając sam — nie w tłumie“.

—• Gzy talem dzisiaj Pańskie wiersze : 
dziś dzień jaśniejszy, niż był wczoraj ; 
słońce blask sieje w toń jeziora, 
i serca szepcą słowa szczersze.

*) Wiersz niepodpisany, nadesłany ze 
Szkocji.

Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Związku Dziennikarzy (sekcja w 
Londynie) odbędzie się dn. 4 grudnia o 
godz. 10 rano w Ognisku Polskiem (45, 
Belgrave Square, S.W.l).

OFIARY
Zofja Janicka z synami złożyła £5 na 

pomoc dla dzieci w Polsce, zamiast kwiatów 
na grób męża i ojca, ś.p. mjr.-pilota Zyg­
munta Janickiego.

W nr. 2043 „Lekarza Wojskowego“ podano 
blednie numer telefonu firmy Oxygenaires, 
Ltd., 6, Duke Street, Wigmore Street, London, 
W.l. Ńumer ten brzmi: WELbeck 5245.

MINISTERSTWO WYZNAŃ RELIGIJNYCH I 
OŚWIECENIA PUBLICZNEGO

Buckingham Pałace Mansions, 
Buckingham Pałace Road, London, S.W.l 

zawiadamia o wydaniu książki : 
FLORĘCKI STANISŁAW: 

Podstawowe wiadomości z zakresu ekonomii 
str. 148 cena 5/-

Do nabycia w polskich księgarniach i kioskach

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zechce łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUICI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi się po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapowicdi Irlr/oniczną pod VICtoria 9508

Redaktor : ZYGMUNT NOWAKOWSKI

Printed in Great Britain for M. I. Kolin 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C. 2 ; 
Published every Tuesday at 229/231, High 

Holborn, London, W.C. 1.
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